KIELEGHE? 


Za Redakce i Wydawnictwo: Stefan 


NOWY JORK. Lotnik aiite 
tykański Howard Hughes wyda | 
dował na lotnisku Floyd Benne: 
pod Nowym Jorkiem 6 godz. 14 
m. 36 według czasu miejscowe: 
go, czyli o godz. 20 m. 36 wed- | 
ług czasu środkowo + etirope': 
skiego. 
Łótnik s athator Hughes po: 
bił rekord szybkości lotu dooka 
ła świata, przebywając w powie: 
trzu 2 dni, 23 godziny I ll m» 
nut, zaś czas zużyty na lądowa» 
nia wynosił 20 godziń s nji 
nut, w teh spóst lot trwał 3 do 
by, 19 godzin I 16 tninut, A prze» 
byta trasa wyhosiła 22.944 kli. 
Ustałony Poprzednio „przez 
iotnika amerykańskieg: ley 
Post rekord szybkości lotu des 
okoła świata wynosił: 7 dób i 19 
godzin. | A 
i Boya szybkość lotu Ho: 
warda Hughesa 320 
kim. na godzinę. 


Rekord pobity 


Na kilka godzin nrze1 przy- 
byciem Ilughesa, ky 
tłumy M lotnisko, zaimu 

a 


wynosiła 


jąc specjalne miejsca ogródźóńe 
wysoką, żelazhą barierą: „, , 

Kordon ralicji oraz oddz'al 
marynarki otcczyły miejsce lądo 


z najwyższymi 


RYGA. W dniu wczorajszym 
mihister Beck odbył w Serdecz= 
nym tonie utrzytianą dłuższą 
rozmowę z min. Muntersem. 

Ó gódz. 12.30 min. Beck w to 
wśrzystwie ihin. Muhtersa udał 
się Samochodetń do zamku pre: 
zydenta w Mitawie. Po audien? 
cji, która trwała około pół godzi 
ny, Miñ. Bćtk wziął Udział w 
śniadaniu, wydanym na jego 
cześć przez prtzydeńta republi- 
ki dra Ulmónisa. Pó śniadaniu 
Miñ: Beck długo i ożywienie ror 
mawiał z preżydentem Ulrmani> 
serh. 

O godz. 20-ej posel R.P. w 


PARYŻ. „We czwartek ratio 
2 okazji święta narodowego o 
8. ej przed trybuną oficjalną, 
na którćj znajdował się prezy- 
dent republiki, ministrowie tad 
czele z prełmieretn Daladieteth, 
odbyła się olbrzymia i wspania 
ła defilada wszystkich formaz 
cyj wójskowych. 

ëfilada trwała przeszło ? 

godziny. Przemarsz wojsk by 
okłaskiwany przeż tłumnie ze» 
brana publiczność, która juz 
wczesiyti ph. ŚW ptzybyła 
spraghiona widoku rewii, odby= 
wającej się co roku 14 lipca. 

Rewia rozpoczęła się pocho= 
dem Fofihacyj pieszych, następi 
nie przeszły wszystkie zmčło- 
ryzowane formacje, m. iń. tån- 


Sobotń 16 lipca 1938 


wyląd 


wania. Jedyna droga łącząca lot 
nisko z Nowym jorkien prze: 
pełniona była tysiącami samo: 
chodów. 

Safńólot przybył o godz. 20.34 
oskortowały przeź trzy wodno: 
samoloty, które wystartowały 
na jego spotkanie. 

Hughes oktążył dwukrotnie 
tereh ladowania i punktualnie o 
godz. 20.36 stanął na miejscu, z 


Położył trupem dzierżawt 


a 


którego wystartował do lotu na 
około świata. 

W chwili lądowania tłum 
wznosił okrzyki, którym towa: 
rzyszyło wycie syteń samocho: 
dowych, Mimo wszelkich wysił 
ków policji, tłum przerwał kore 

on i ojoczył ze Wszystkich 
stron shmolot. | 
, Pierwszy wysiadł Hughes. 
Uścisnąwszy ręce członków ro 


Kiedrzyński. Kielce, | 


dziny i przyjaciół, zwrócił się 
do nich ze sicwami: 

— Jestóm bardzo szczęśliwy 
z osiągniętego sukcesu, lecz nie 
chciałbym podróży tej raz jes 
szcże odbyć. Teraz chcę się wy 
kąpać, ogolić i jeść. 

W chwili, gdy lotnik wypo: 
wiadał te słowa skierowały się 
na niego setki obiektywów os 
peratorów filmowych. 


iwie w M. Jorku 


Hughes opuścił lotnisko o 
godz. 2lrej samochodem przy: 
branym flagami St. Zjednaczo» 
nych w otoczeniu 50 pólicjan= 
tów « motocyklistów. 

Oficjalny czas lotu wynosi 3 
dni 19 godzin, 14 min. i 10 sek. 
Poprzedni rekord w locie do- 
koła świata, należący do Viliae 
ma Posta, pobity został o 85 
godzin. 


zbrodniczy brat właścicielki majątku 


W dniu 11 b. m. donosiliśe 
ty o tragicznym zajściu, które 
rozegrało się w majątku Two- 
rzymirki w pow. sierpińskim. 

Obecnie udało nam Się zez 
brać dokładne dane, dotyczące 

fwawo zakończonej awantu: 
ry oraz ustalić przyczyny, kłó: 
re ją spówodotwały: 

Oftara zajścia, 46sletni Jah 
Kłopotowski, ptzybył du Two 
czytirek przed płęcia laty, 
chcac Majątek wydzierżawić. ` 


Rydze min. Ktopołówski podej- 
mowal mih. Becka obładeńi, a o 
„odz. 22 w salohach poselstwa 
R.P. zgromadzili się liczni przed 
stawiciele sfer rządowych, kot: 
plisu dyplofiatyczhego, wojska, 
nauki, sztuki otaż prasy ha raue 
cić wydanyfń z okazji pobytu 
min. Becka przez boja AR 
go w Rydze min. łópotówskie 
SW dnit a th A 
k tym safhym, samołoteni, 1- 
raia przyleciał ż Wilna, ode 
leci da Warszawy. 
Należy podkreślić, ze ogólny 


ton całej, prasy „lotewskiet jesi 


Defilada formaty wojskowych 


W dńiu świeta harodowego Frandi 


ze stacjami 
orczymi raz 


zakończyła 


ki, rowerzyści, i 
nadawczymi i odbi 
i 1a 


i , . Rew 
NE Hekia defilada eskadt löt- 
nicżych. 


japonia rezygnuje 2 
z uwagi na działania 
TOKIO. Japońskie Mihise | 


terstwo Zdrowia 98 osiło 
wczoraj oficjalnie, że Japonia 
reztgnuje z , organizowahia 
igrzysk olimpijskich, które Ja 
wiadomo, miały się 0 być w 
Japonii w r. 1940. e} 

Oat czna Cecyžja Wo lo 
sptaw:e nalezy do gabinetu ja" 
pofńiskiego. Przypuszczalnie GA 


w 


Po długich trttaktacjach 
właścicielka U p: Helena 
Karłowska doszła z nim do po 
rozumienia i spisano umowę, 
na mocy której Tworzymirki 
zostały  Kłopotowskiemu wy 
"A atii fa okres sześciu 


Nowy dźlerżawed  fiajątkii 
wziął się odrazu enttgicziie do 
pracy, aby zapuszezony i zanie 
dbany majątek postawić na hó 
gl. W pracy tej Wykazywał oñ 


WE ar oka Cz 
narady min. Becka 


czynnikańi Łotwy 


niezwykle serdeczny i porusza 
szereg szczerze przyjaznych dla 
Polski momentów. 


bardzo wiele inicjatywy i przed 
siębiorczości. Stańowczość i ue 
miejętność radzenia sobie w 
każdej trudnej sytuacji nabył 
on w czasie wojny, podczas 
której służył w randze podofi: 
EN w jednym z pułków kawa 
erii. 

Będąc wykwalifikowanym rol 
nikiem, Kłópotowski gospodaro 
wał w majątku coraz lepiej; nie 
szczędząc wysokich sum na pod 
niesieńie gospodarstwa. 

Widząc, iż majątek idzie zna- 
komicie, właścicielka postanowi 
ła za wszelką cenę pożbyć się 

R» chcąc samej czerpać 
zyski. 

Sprawa zaogniła się, w rezule 
tacie jedhak  Kłopotowski wy» 
grał proces, który odbył się w 
Sądzie Apelącyjnym w Pozna: 
XN i pozóstał na dzierzawie da» 
ej. 


Stan ten nie trwał jednak dłu- 
go. Według jednęgo z punktów 
umowy, właścicielka powinna bv 
ła dzierżawcy zwrócić 70 tysię: 
cy złotych za poczynione przez 
niego wkłady... 

Gdy nd wielokrotne upomina 
nia się Kłopółowski pie oti 
mywał żadnych odpowic u. 
przestał Karłowskiej płacić uivó 
wioną tenutę dzierżawną. Wyni 

y z tego powodu nieporozu* 
tnienia i spory, w rezultacie czes 
go komornik przybył do Two» 
tzymitek i zasekwestrował in= 
wentarz oraz część rzeczy dziers 
żawcy.. 

Ponieważ tego dnia, akurat 
był w majątku brat właściciel 
ki — Jerzv, wywiązała się ha 
podwórzu sprzeczka, w której 
wziął również udział admini: 
strator majątku Baranowski. 

okończenie na Str. 6-ej). 


Beea oaz ZZ E R NA 
m = a 
Sowieckie zbrojenia na morzu 


Przyjmij olbrzymie 


MOSKWA. ZSRR brzystę: 
puje do realizacji zbrojeń inote 
skich, zapowiedzianych na stycz 
niowej sesji Rady Najwyższej 
ZSRR przez premiera Mołoto: 
wa. 
Na ten cel rząd sowiecki po: 
stanowił przeznaczyć: 7 miliare 
dów rubli, które mają być zużyż 
łe przede wszystkim: 1) na roze 
budowę łloty bałłyckiej i pół: 
hochej, przez zdopattzenie jej w 
wielkie fednostki thorskie, 

2) ha stwótzehie pbołęzhego 
lotnictwa morskiego, dla które: 
go głównie bazy mają być stwoe 


Olimolady 


wojenñe 
dnakże gabiħet japoński z4: 
twierdzi postanowienie Minie 
sterstwa Zdrówia. 


Koła rządowe Uzdsddniają tę 
decyzję faktem, że przygotowa 
hia do Olimpiady pochłaniały 
energię oraz fiiatetiały, których 
japonia potrzebuje dd prowas 
dzenia Wojny. 


zone nad zatoką Fińską w po- 
bliżu Leningradu, na jeziorze 
Ładodze oraz u brzegów półwy: 
spu Kola w pobliżu Murmań: 


ska. 

Röwnież wźiióchióńa ma Być 
zwłaszcza w łodzie podwodne, 
sowiecka flota wojeńma ha Oce- 
anie Spokojnym: 
| c) . 


rozmiary 


W związku ż powyższym =- 
przeprowadzone zostały zmiany 
w kierownictwie sowieckich sił 
morskich. [Na miejsce admirała 
Duszeńowa dowództwó, floty 
północhnej gh adtirał Drozd 
a Hd miejsce Admirala floty Oce- 
aht Spokojnego Kiriejewa — Ad 
mitral Kuzniecow. 


Komsomolty przeciw Zydom 


Kres żajściom połóżyły oddziały G. P. U. 


MOSKWA. W ZSRR. co 
raz ostrzej uwidaczniają się nas 
stroje antysemickie, które prze 
Jawidją się nawet w Eżynhyci 
wystąpieniach ptzeciwko idź 
ności żydowskiej. 


Szczególnie silny wzrost ane 
tysemityzmu ma miejsce na U. 
trainie, gdzie ostatnio w mieśr 
tie Dobrianka wydarzyły się 
boważne rozruchy, podczas 
tórych splądrowano całe prze 
dmieścię zwane Poddobrianką, 
zamieszkałe wyłącznie przez 
Żydów, przy czym wielu Żyź 


dów poważnie poturbowano. 

W rozruchach brała udział 
przeważnie młodzież | ktutiso= 
ino!ska. Po _ splądrowaniu 
przedmieścia, kotisomolcy ob: 
sadzili pikietami most, łączący 
hrzedłnieście z miastem, zabFAe 
niając Żydom wstępu do cen: 
trum miasta. 

Dopiero nadejseie speejál» 
nych bddziałów GPU połozy* 
ło kres zamieszkom, przepro: 
wadzając masowe aresztowąe 
nia. śród katao WAA 
przeważają nauczyciele Ukraiń 
cv 


Str. 2. 


Konfiskata, której nie było 


Mto skonfiskował cześć artykułu b. prem. Kozłowskiego © maso- 
nach polskich i masonerii? 


W kuluarach Senatu omawia 
ją „wpadunek* b. premiera sen. 
Kozłowskiego, znanego z wy» 
stąpień przeciwko Rządowi, a 
w szczególności wicepremieros 
wi Kwiatkowskiemu. 

Na początku sesji nadzwys 
czajnej sen. Kozłowski na po» 
siedzeniu Koła Parlamentarne: 
go O. Z. N. zaatakował kierow 
nictwo, uderzając przede wszy» 
stkim w wicemarszałka Sejmu 
Miedzińskiego. 

Przed kilkoma dniami ukazał 
się w czasopiśmie „Polityka“ 
artykuł podpisany literami L. 
K. o roli masonerii w Polsce. 
Artykuł był zaopatrzony wstęs 
pem, który pozwalał przypusze 
czać, że autorem jest właśnie 
sen. Kozłowski. 

Autor oskarżył m. in. o naler 
zenie do masonerii b. premiera 
gen. Sikorskiego oraz prof. 
Strońskiego i prof. Kota. Na» 
tychmiast ukazały się odnośne 
sprostowania, przy czym prof. 
Stroński skierował sprawę do 
sądu. 

Sen. Kozłowski pisał, że ists 
nieje katalog z nazwiskami pole 
skich masonów, zapewniając, że 
posiada  odnośne materiały. 
Tymczasem w prasie ukazały 
się wiadomości, że sen. Kozłow 
skt padł ofiarą jakiejś mistyfi+ 
kacji, albo po prostu dał się na: 
brać, gdyż katalogi takie nie ist- 
niej 

Nie na tym jednak koniec. 
Na czwartkowym posiedzeniu 
Senatu sen. Kozłowski złożył 
interpelację w sprawie skonfi: 
sdkowania pewnego ustępu jego 
artykułu w „Polityce“, który 
oświetlał rolę masonerii. 

Okazuje się, że artykuł ten w 
ogóle nie był skonfiskowany. 
Zajęciu uległ inny artykuł. 


Redakcja wprawdzie zaznas 


czyła, że nie może ze względów ` 
ed siebie niezależnych druko: 
wać całości wywodów autora o 
masonerii, ale na przeszkodzie 
stanęła być może cenzura redak 
torów, lecz nie Komisariatu 
ZEM 


Rządu. 

W kuluarach krąży więc sze: 
reg dowcipów i złośliwych pos 
wiedoznek na temat prof. Kozs 
łowskiego i jego nieudanego 
wystąpienia. 


Na wczorajszym posiedzeniu 
Senat przystąpił do rozpatrze» 
nia ordynacji wyborczej do 
miast, projektu ustawy o ustros 
ju miasta stołecznego Warsza» 
wy oraz projektu ustawy o pos 
prawie finansów  samorządo« 
wych. 
Komisje senackie  uchwaliły 
szereg poprawek, nie przyjmu: 
jąc projektów w brzmieniu sei 


mowym. 

Nad zagadnieniami tymi to: 
czyła się wczoraj obszerna dy» 
skusja, w której zabierał rów» 
nież głos wiceminister Korsak. 

Wobec wprowadzenia przez 
Senat licznych poprawek, pros 
jekty tych ustaw znajdą się je» 
szcze raz w Sejmie, który zade” 
cyduje o ich przyjęciu, względ: 
nie odrzuceniu, 


Zawalił sie drewniany dom 


grzebiąc pod gruzami 25 osób 


CZERNIOWCE. W gminie 
Seritu w powiecie Bihor w Sied» 
miogrodzie zawalił się drewnia* 
ny dom, w którym schroniło się 
25 osób prezd burzą. 

Powodem zawalenia się domu 


była silna nawałnica, która szae 
lała przez dłuższy czas nad całą 
okolicą. Z pod gruzów wydoby 
to 2 trupy, 3 osoby ciężko ran» 
ne oraz 15 osób lekko rannych. 


Nr. 198. 


W drodze z Wilna do stolicy Łotwy, jak donosiliśmy, wylą: 
dował w Kownie ze względów kurtuazyjnych minister Beck, 
gdzie na lotnisku oczekiwał litewski wiceminister Spraw Za 
zagranicznych Urbszys. 
Na zdjęciu — w pierwszym rzędzie stoją — minister Chars 
wat, minister Beck, wiceminister Urbszys, ministrowa Char- 
watowa, mjr. Makowski i "Ry Poselstwa  Dziarczykow= 
ski. 


Klucz pokoju w Czechosłowacji i Hiszpanii 


Anglia zaniepokojona sprawą Niemców sudeckich 


LONDYN. „Times“ omawia 
w swym piątkowym numerze 
ponownie zagadnienie Czecho» 
słowacji i podkreśla, że utrzy» 
manie pokoju w Europie jest us 
zależnione od rozwiązania pro» 
blemu czechosłowackiego i hisz 
pańskiego. 

Artykuł „Times'a* wskazuje 
niewątpliwie na wielkie zaintes 


Surowe represie (Chińczyków 


Władze wyspy skazane na ścięcie 


HANKOU. Komunikat chiń: 
ski donosi, że na jednej z wysp 
w rej. Amoy, Chińczycy wysae 
dzili desant, złożony z 500 żoł: 
nieg zw na 30 
dżonkach. 

Po krótkiej, aczkolwiek zacie» 
kłej walce, garnizon japoński wy 
cofał się w góry. 

Po zajęciu złówicgć osiedla 


wyspy, oddział chiński zaareszto 
wał miejscowe władze za to, ze 
nie odmówiły pomocy Japończy 
kom i skazał je na ścięcie, wys 
konując wyrok natychmiast. 


W rejonie tym należy się spo» 
dziewać znacznych walk, bor 
wiem do obu stron napływają 
wciąż nowe posiłki. 


Zamieszki w Palestynie trwają 


Terroryści hulają w całym kraju 


JEROZOLIMA. W całej Pa 
lestynie w dalszym ciagu trwa: 
ją zamieszki. W  Haiffie obras 
bowano bazary, a szereg budyn 
ków żydowskich podpalono. 

Z północnej i zachodniej czę: 
ści Palestyny nadchodzą wia: 
domośti o licznych aktach ter: 
roru. W okręgach tych poprzes 
cinano linie telegraficzne. Na 
szereg wiosek arabskich w są: 
siedztwie Ramleh dokonano na 
padu. Terroryści wykoleili też 
pociąg pasażerski kursujący mię 
dzy Lyddą a Haiffą. Na szczę: 
ście obyło się bez ofiar. Komue 
nikacja jednak na tym odcinku 
została przerwana. 

W Safed rzucono wczoraj ras 
no w dzielnicy arabskiej bombę, 
której odłamki raniły ciężko 
trzech Arabów. 

Oburzona tym nowym aktem 
terroru ludność arabska usiłowa 
ła wtargnąć do dzielnicy żydow» 
skiej. Policja brytyjska usiłu- 


PO NIEWCZASIE. 


— Powiedz mi, dlaczego wła 
ściwie przy ślubie potrzebni są 
świadkowie? 

,— Bo inaczej niktby później 
nie chciał uwierzyć... 


jąc temu przeszkodzić, oddała 
salwę w tłum, raniąc trzech Ara 
bów, z których jeden zmarł, na» 
stępnie w szpitalu. 

Sytuacja w Safed jest niezwy* 
kle naprężona. 


Odroczenie wystawy 
światowej 


TOKIO. Urzędowo ogłoszo 
no, że projektowana na r. 1940 
wystawa Światowa w Tokio zo» 
stała odroczona „do czasu przy* 
wrócenia pokoju“. 


| LET 

BERLIN. Wczorajszej nocy 
o godz. 0.30 wystartował z let» 
niska w Tempelhofie niemiecki 
lotnik Hans Bertram na samolo: 


cie linii „Deutsche Lufthansa“ 
do Bagdadu. 


Bertram projektuje lot naoko» juda on się samolotem „Imperia 


ło świata na samolotach obsłu» 
gujących regularne linie. W cią 
gu 19 dni 21 godzin i 35 minut 


resowanie angielskich miarodaj 
nych kół politycznych zagadnie 
niami Europy śridkowej i Hi. 
szpanii. 

Dziennik zamieszcza również 
list otwarty zanego polityka li« 
beralnego, b. ministra rolnictwa 
lorda Noela Buxtona poświę: 
cony sprawie Niemców sudece 
kich w Czechosłowacji. 

Autor listu oświadcza, że w 
Anglii panuje przeświadczenie, 
że sprawa Niemców sudeckich 
winna byłaby już być dawno 
rozwiązana, 

Nie jest to zagadnienie lokal. 
ne, lecz sprawa, która może nas 
razić pokój europejski na pos 
ważne niebezpieczeństwo. W 
tych warunkach Anglia musi 
przywiązywać wielką wagę do 
usunięcia istniejących trudności 
i zadrażnień zarówno w Euro: 
pie środkowej, .jak i w Hiszpa» 
nii. 

Prawdą jest, że Anglia nie 
jest bezpośrednio zainteresowae 
na losem Niemców sudeckich, 
lecz z drugiej strony nie można 
zapominać, że Czechosłowacja 
podpisała układ o mniejszo: 
ściach narodowych. 

Tak więc Anglia jest w wys 
sokim stopniu zainteresowaną 
w pokojowym rozwiązaniu kwe 
stii sudeckiej i pragnie uczynić 
wszystko, aby nie dopuścić do 
sporu międzynarodowego, za» 
grazającego pokojowi. 

Rząd augielski zwracał nies 
jednokrotnie uwagę rządu cze: 
chosłowackiego na palący cha» 
rakter zagadnienia sudeckiego. 
Rząd londyński nie czynił tego 


Bertram zamierza przebyć trasę | Airways" uda się do Nowego 


długości 39.350 klm. 
_ Z Bagdadu poleci Bertram po 
linii francuskiego towarzystwa 


„Air s France“ przez Karachi — 
Kalkuttę do Bangkoku. Stąd 


Airways" do Hongkonku. 
Następnie samolotami „Uni: 
ted Airlines" i „Panamerican 


ugi lot naokoło świata 


ma sarmolotach pasażerskich 


lf do 


w celu poparcia tej lub innej |w interesie słuszności i utrzyma 
strony, lecz jedynie i wyłącznie nia pokoju międzynarodowego 


Stosunki polsko — gdańskie 
nie wymagają dyskusji 
LONDYN. Ag. Reutera do | nie przybył on w celach politycz 
nosi, że przewódca partii nar. so | nych, chociaż rozpowszechniono 
cjalistycznej w Gdański Foer: | fałszywą wiadomość, że przed» 
ster, który przez parę dni bawil | miotem rozmów było zagadnie: 
w Londynie, opuszczając wczo* | nie Gdańska. 
raj Londyn drogą powietrzną| „Stosunki między Polską a 
oświadczył _ przedstawicielowi jaa — oświadczył Foerz 


Reutera, że wizyta jego miala |ster — są tak doskonałe, że nie 
charakter czysto prywatny i że wymagają żadnej dyskusji”, 


150 osób zostało zairutych 


po spożyciu mięsa wściekłej Świni 
CZERNIOWCE. W gminie | nego. żądając odwiezienia ich na 
Argesesti w powiecie Somes za» | koszt gminy do Kluzu do insty- 
trulo się 150 osób po spożysiu | tutu pasteurowskiego. 
mięsa, pochodzącego od wście» 
kłej świni. h Urząd gminny, nie mając środ 
Kiedy to wyszło na jaw, wszy | ków finansowych na ten cel, ue 
scy, którzy jedli to mięso, udali | stapi} dopiero pod groźbą wszy- 
się do miejscowego urzędu gmin stkich 150 osób zatrutych. 


Maruszeczko błayao laskę 


Osadzono go w więzieniu Mokotowskim 

Głośny bandyta Nikifor Ma: | karę śmierci bandyta, którego 
ruszeczko, który ma na swym su | osadzono wczoraj w więzieniu 
mieniu szereg morderstw i napa | Mokotowskim w Warszawie, po 
dów rabunkowych, łudzi się, iż |czął zasypywać władze rozmai: 
uzyska on ułaskawienie. tymi podaniami. 

Maruszeczko zwrócił się do | S=EMD=== ON" 
władz więziennych o zezwole» WAKACYJNE KURSY 
nie na widzenie z jego obrońcą DLA RZEMIEŚLNIKÓW 
adw. Aleksandrem Rosenbere Instytut Naukowy Rzemieślniczy 
giem, w związku ze złozeniem Imienia Pierwszego Marszałka Polski 


: Józefa Piłsudskiego w Warszawie, ul. 
podaga do Prezydenta R. P. o Chmielna 52, zawiadamia p. p. Rze: 
ę. 


: mieślników, że na ogólne żądanie, zapi 
Dwukrotnie juz 


Sy na kursy dokształcające i doskona 
lenia zawodowego przedłużono da 
dnia 25 lipca r. b. r 
Zainteresowani rzemieślnicy — fry. 
zjerzy, szewcy, rymarze, krawcy, kraw 
czynie, mularze, malarze, cieśle, stola- 
rze, Ślusarze, blacharze, czeladnicy i 
mistrzowie z dyplomami mogą po 
przez kursy doskonalenia pogłębić 
sprawność zawodową, zaś niedyplomo 
wani przygotować się do egzaminu 
czeladniczego lub mistrzowskiego. 
Informacje telef. 6.73:38, zapisy od 
9 do 12 i od 17 do 20 codziennie, 


"MIE R TS 


skazany na 


Jorku przez Manilę, Guam Is: 
land, Wake Island, Midway Is» 
land, Honolulu i San Francisco. 


DLACZEGO? 
Z Nowego Jorku uda się on | — Dlaczego chcesz się z nią 
Lizbony na normalnym | ożenić? 
samolocie „Lufthansy“. Bertram | — Kocham ją. 


— Mój drogi to jest uspra- 
wiedliwienie, ale nie powód. 


zamierza powrócić do Berlina w 
dn. 3 sierpnia o godz. 22sej. 


Nr. 198. 


GIEŁDA 


WALUTY: - 

Dolar 5.275, fr. franc. 14.31, fr. szw. 
121, funt ang. 2609, gulden gd. 99.75, 
M. niem. 74, srebrna 99. A 

| DEWIZY: 

„„Belgia 90, Gdańsk 100, Holandia 
292.50, Londyn 26:18, N. |orkskabel 
5.51, Paryż 1471, Praga 18.33, Śrwaj» 
tafia 121 50. 
PAPIERY PROCENTOWE: 

Dolarówka 42, 3 pr. inwest. | em. 
Sł, 3 pr. inwest. II em. 83, 4 pr. kons 
solidacyjna 67.25, 4 i pół pr. L. Z. Z. 

"$*i pół pr. L. Z. W. 78.50, 5 pe. 
L. Z. W. 82, 5 pr. L. Z. W. 1933 r. 
74.50, 5 pr. L. Z. Łodzi 1933 r. 67.30. 


AKCIE: 
B. Polski 127.50. Watse. Wępiel 
31.50, Lilpop 80, Modrzejów 13.50. 
Norblin 90, Ostrowiec 58, Rudzki 


5% Starachowice 38, Miaberbusch 


RADIO 


WARSZAWA 1. (Raszyn) 
Sobota 16. VII. 1958 r. 
4.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Mutryka (pły 
ty). 6.45 Koncert poranny. 8.00—-11.57 
Krzerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Bydycja południowa. 13.00 — 15.15 
á trwa. 15.15 Teatr Wyóbrażni d!a 
pęleci: „Gdzie się podział 
oncert muzyki lekkiej. 16.45 
dojrzewają w Holandii. 17.00 
taneczna. 18.00 Nasz pro: 
18.10 Recital fortepianowy. 
i 45 Ze wspomnień myśliwskich. 
900 Arie i pieśni. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 „Pò szklanecżċe do 
Oseneczki® 20.00 Audycje dla Po- 
dków za granicą. 20.45 Dziennik wie» 
emy., 20.55 Pogadańka aktualna. 
£100 Audycje dla wsi: 21.10 Polska 
Kapela Ludawa. 21.50 Wiadomości 
$pórtowt. 22.00 „Godzina ńiespodzia: 
nek”. 23.00 — 23.05 Ostatnie wiado: 
Mości, 
WARSZAMA II. (Mokotów). 

13.00 Koncert popularny (płyty). 
1400 Parę informacji, 1405 t 
ħa jutro. 14.10 Koncert rozrywkowy 
(piyi) 15.00 Wiadomości sportowe. 
[5.05 Muzyka salonówa. 16,00 —+ 17,00 
Przerwa. 17.00 Pogawędka gospodar- 
ska. 17.15 Muzyka kameralna. 18.00 
Mu lekka f taneczna (płyty). 
19.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 
zę! Henier" «— opera w Hch a: 


— 


Zbrodniczy napad na morzu 


cień". | 


Prog am | 


RZYM. Samolot włoskiej lie 
nii komunikacyjnej Cagliari — 
Rzym uległ katastrofie na mos 
rzu Tyteńskim. 20 osób, w tej 
liczbie 16 pasażerów, poniosło 
śmierć. W/śród ofiar katastrofy 
znajdują się dwie siostry oraz 
siosttzeńica włoskiego wicemie 
ńistra lotnictwa gen. Valle. 

Samolot wystartował 
czwartek o godz. 7 mih. 


we 


Gagliari i miał a do Rzyz 
mu o zgódź. 16 mwin. 35. 


Czytelnicy 
Apel nasz do Czytelników 
nic pozostaje beż echa. Listy, ża 
„więrające rady dla v. Zofii, nad 
lęhodzą do naszej Rodźkcji be? 


przerwy. Każdy z nich żawisrs,! 


sdańiem autora, najlepszy spo- 


35 z! 


ES 


20 osób utorełe 


Ww mo 


O godz. 9 min. 30 otrzymano 
ostatnie doniesienia iskrowe 
samolotu. Depesza stwierdzała, 
że lot odbywa się w zupełnym 
porządku. 

Gdy samolot nie przybył na 
lotnisko w Rzymie w przepisa» 
nym czasie, rozpoczęto poszu: 
kiwania. W akcji brały udział 
liczne szmoloty oraz okręty wo 
jenne. Akcją kierował osobiście 
podsekretarz stanu w Ministere 
stwie Lotnictwa gen. Valle w 


=" 
4 


RO 
ZIS 


nie przestają treszczyć 


„sób wyjścia z sytuacji. 
| Który z nich p. Żofia wybie; 
rze — nie wiadomo. Spewnośr 
f cią najlepsży. 

Czym więcej rad —- tým Wię: 
kszy dla niej wybór! 


Gos robił przez (0 lat 


uwodzicielski p. Harian? 


P. Adam $. (Warszawa, ul. 
iKostykowa) wyraża przekona, 
nić, że trudno dać jest p. Zofii 
Miemnalhe jej preeżyciá į dzie: 
je tylko 2 listu. 

Aby möina było coš poradzi, 


trzebaby wiedzieć o wszystkim, 


jak najdokłaaniej. 


Jeżeli mężt a, który uwiódł Iro» 
biete, radzi fej eż e BĘ d lekarza na 
tableg, irważająć, że nie będzie w «'a 
nie podjąć się wychowania deiecka — 
ma fację. Jesli p. Marian m'at na to 
pieniącae, a porzucił p. Zofię — pos 


stępił jak łobuz i gbur. 
Najciekawszą rzeczą jest pytanie, 3 
. Marian robł przeż te 10 lat roze 
ki myżlał o p Žofii, czy ko: 
cha? ją, czy też wedcił tylkó dla tegb, 
że dostteegł „żłób”, z którego będzie 
inógł czerpać P 


towarzystwie dyrektora wło: 
skiej linii komunikacyjnej Ca: 
gliad — Rzym — Klinzhera. 
W czwartek w późnych go: 
dzinach wieczórnych znaleziono 
na morzu Tyreńskim szczątki 
samolotu. Dotychczas zdołano | 
wyłowić z morza zwłoki 6 o» 
fiat katastrofy, Posżukiwania 
trwają. Przyczyny katastrofy sa 
mo!otu nie są dotąd znane. 
W/cżdtaj o godz. 2 nad ranem 
z kontrtorpedowca „Astoria“ 


" 


naf 


feżeli grozi i szantażuje, postępuje 
podle, choć dziwne jest, czemu p. Z9: 
fia przed dzieckiem ukrywała dotych: 
cas „tajemnicę ojcostwa”. 

Ponieważ p. Zołia ma po temu wa: 
runki, ażeby dziecko wychować i 
ście za mąż nie z tym wspólnego nie 
ina, uważam, że całą tę sprawę powin: 
Ma rozpatrzeć na z mno, bo przecież 
nie kochą p. Mariana. 

P. Zofia, za nim poweżmie obtate: 
czną decyzję, powinna zbadać, co 
peha p. Mariana do zawarcia s nię 
małżeństwa. Ważne to jest dlatego, 
że przecież przez okres 10 lał człowićk 

jenić się może gruntown e. 

j adę dać jest trudno, be trzeba 
| żhać dokładnie wszystkie fakty į okó: 
litenośch 


Ocpokutewał wyrzutami sumienia 


Dzietku trzeba dać ojca 


P. Bronisław Nodzykowski 
| (pòċtzta Pułtusk, wieś Katice) 
radzi p. Zofii poślubić p. Maria 


hia daga 


andyci grasowali na motorówce 


PARYŻ. Na morzu w pobli: 
Żu Marsylii miał wczoraj miej» 
sce niezwykły napad ma właści» 
tiela motorowej łodżi wyciecż» 

owej. 

Przechódnie i rybacy na wy» 
brzeżu dostrzegli nagle płomie: 
nie, wybuchające na morzu W 
Odległości ok. 600 metrów o 

tzegu. Kilku rybaków wypły» 
nelo natychmiast na pomoc i 
Brzywiozło na brzeg trzech męż 


 ALAMANKA. Komunikat 
g waj kwatery wojsk narodo: 
wych enesi, Że na froncie Ca» 
stellon wszystkie ataki hieprave 
Jacielskie zostały odparte. Czer» 
woni ponieśli dotkliwe straty, 
~on narodowych różwijąa 8 
pozostawiając na placu boju anà 
czną ilość tabitych. 

Na odtińku Suetoas pod Ta: 
es oddziały narodowe odrzuci: 
Giły na kilka kilometrów wojska 
czerwone, zdobywają 
nów maszynowych. 


Na froncie Teruelu ofeneywa 
wojsk narodowych rozwoiia się 
pmyślnie. „Po przełamaniu Gpo: 
ru nieprzyjacielskiego oddziały 
narodowe zajęły szereg pozycyj 
na północ od Canalizo i obsa: 
i ay szosę prowadzącą z Mota 
de Rubielos do Albentosa. 


Po żajęciu wsi Manzanera Od 
działy narodowe przektoczyły 
rzekę Albentosa. Straty nieprzy 
Jacielskie są bardzo poważne. 

Lotnictwo narodowe zbombżr 
dowało ubiegłej nocy kilka sta: 
tyj kolejowych w prowincji Wa 
leńcji oraz porty Palamos (Kata: 
onia) | Kattagena, gdzie wysae 
dzono w powietrze wielkie skła. 
y amunicji. 

Jeden ciężki bombowiec nies 


d|rowej motorówki, młodzi 


c 9 karabi: | 


ćżyżń, z których jeden, jak się 
Okazuje, właściciel motorówki 
był ciężko poraniony kulami re 
wólwetowyni. 

Zaalarmówana tymczasem po 
licja zatrzymała pasażerów I po 
krótkim dochodzeniu stwierdzi 
ła, że obaj pasażerowie space» 
uż 
chodżcy niemieccy z Kassel, 
znalazłszy się w Marsylii beż 
grosza, postanowili zdobyć pie 


Wielkie straży ponieśli czerwo 


kłady amunicji wyleciały w powietrze 


rzyjacielski został zestrzelony. 
6 Komunikat glównej kwatery 


niądze hajmując motorówkę 
ł Erate następnie napadu 
na ich właściciela. 


Właściciel wyrwał się jednak 
napastnikom jakkolwiek bora 
niony kulami rewólwetowynni, 
zdołał zapalić bańkę ż benzyną 
i rzucić ją na przód łodzi, alar- 
müjác w ten sposób rybaków i 
policję. 
Napastaików aresztowano. 


wielką rolę odegtaną w ofensy: 
wie na odcinku Teruelu przez 


na, bo przez to syn jej odzyska 
ójca i będzie w życiu szczęśliwy. 

P. Marian źle postąpił opuszczając 
Panią w krytycznym położeniu. Czyn 
jego bak han:'ebny pda i lodych 

Fopelnił on go jednak w młodyc 
latach, Redy al porwałó go esles 
go. P. Marian będąć mlodym I lekko 
myśltym, popełnił ten bląd, nie zasta: 
nawiając silẹ. W życiu aa stając 
slę rozsądniejszym przekonał się. że 
źle postąpił, lecz byio już za późno. 


| 


arze p. of 


sie © nieszczęśliwą kobietę 


Str. 3. 


jtnicza 


rza — Lotnictwo włoskie w żałobie 


zniesiono na ląd odnalezione 
zwłoki 10 ofiar katastrofy wo 
nosamolótu pasażerskiego, któ» 
ry spadł w motze 

W/śród ofiar tych zidentyfiku 
wano zwłoki p. Marii Valle, sio 
stry podsekretarta stanu  lotnie 
ctwa oraz jej córki Laury Ferri. 

Okręty wojenne kontynuują 
poszukiwania pozostałych 10 os 
fiar wypadku, pomiędzy który: 
mi znajduje się druga siostra 
podsekretarza stanu Valle. 


Za swój uczynek odpokutował wyrzn 
tami sumienia. 

Teraz kiedy nadarza się okazja na: 
prawieńia winy po enans; gdy mls 
tość dawna odezwała siwym uczu 
ciem ojcowskim, gdy gło  śdm'ehia 
przemówił do rozsądku, 7. Mariani 
zwraca się do pani i blaga o przebae 
czenie, prosząc o rękę. Jeśli pani Żo 
fia odmówi, to popełni błąd wielki, 
itrym MIST blędowi, popeł 
nionemu przez p. Mariana. Dani mu 
si się liczyć, że dziecko winno mieć 
ojca, że beż niego będzie niesżczęśli» 
we 


Pani nie powinna sle wahać, u dab 
dziecku szczęście, które mu się nales 

>» Bo czy ono jest winne temu, za 

„3 žna ojca ja 

ò dzitckO największy skarb 

tyg ” ten sposób waizęliń i ra 
o: 

Radeiłbym pani Zofii najpierw półść 
do kościoła połączyć się z Bogiem, 
a Bóg usztżęśliwi i dopomoże. 


KUPON NA 
BEZPŁATNA 
PORADE PRAWNA 


Dia uzyskania porady nal 
przedstawić dwa P z 


Synowi powiedzieć prawdę 
a z łoirem preczý 


Przeczyławszy list p. Žoffi i fa śpie 
sesę dać rade. Jakie byłoby przyszłe 
życie z p. Madanem? Taki by jy Žž 


niego mąż i ojciec? Przecież chciał | 1 


on zamordować swego syna, za nim 


Ape 
nowi proszę wyjawić cała prawde, a £ 
otrem precz] 


P. Marian nie będzie dobrym ojtem i meżem 


P. Krystyna Sikorska (Wise: 
kitki k/Żyrardówa) sądzi, iż pro 


|wojsk pawstańczych pokreśla artylerię. ozycja małżeńska p. Mariana 
po o |. R. WEP 
l 


Rządowa p% 


Cena zboża bedzie utrzymana 


istwowe, pod zastaw zboża Graz | złożóne £ przedstawicieli życia 


W/ związku ze zbliżającą się 
| kampanią zbożową Rząd urucha 
mia szereg kredytów dla aż 
mania ten produktów  tólhyc 
na dpłocalnym poziomie, 

Kroki WA są niezbędne, jeśli 
się zważy, że rolnictwo zajmuje 
w naszym życiu gospodarczym 
i społecznym wielką rolę. Spa» 
Ti dochodu społecznego Wsi 
poniżej pewnej granicy musi się 
siłą faktu odbić i na miastach, a 
bowiem wieś iest powaznyrń Odz 
biotcą artykułów przemysło: 
wych. 

W obecnej sytuacji gospodar 
cżej Świata ńie możemy myśleć 
6 silńyrń wzroście naszego wy* 
wożu położenie góspodarcze 
łe jest w pierwszym rzędzie 
uzależnione od rynku wewnętrz 


nepo, | 
Niezależnie więc od kredytt | 


którym dysponują banki pań- 


kredytów batdzo nisko oproceń- 
towanych dla różnych przetwór: 
|ców produkcji roślinnej, dalej 
ulg egzekucyjnych dla wsi w ó» 
kresie poźniwnym, Rząd optać 
cował projekt ustawy o upodate 
kóowaniu mąki i kaszy. Projekt 
ten będzie tematem obrad obec: 
nej sesji nadzwyczajnej. 

Przewiduje oh, że w wypadku 
spadku cen zboża ponizej 20 zł. 
za 100 kg. (obecna cena wynosi 
powyżej 21 zł.) właściciele mły= 
nów opłacać będą pewną opłatę 
do 3 zł. od 100 kg. 

Sumy w teń sposób powstałe, 
będą faero Waie na podtrzyma= 
nie cen produktów roślinnych. 
Funduszem tym administrować 
będzie instytucja podległa Mini 
strowi Rolnictwa. 

Przy ministrze Rolnictwa pow 
stanie specjalne ciało doradcze, 


gospodatczegó, które będzie der 
cydować, o przeznaczeniu sum, 
użyskańych z opodatkowania 
|mąki i kaszy. 

W kołach rządowych utrzy: 
mują, że nawet na wypadek, zd ; 
ópłaty te zaczną obowiąz 4 . 
nle wywołają óne zwyżki sh 
chleba. 


Kuragan 


lest stanowczu nie do pezyjęcia. 
Dziecko nie mogłoby być sA. 
śliwe, pa takiego ojca, do 
którego od pierwszej chwili in: 
stynktownie poczuło niechęć. 

Sądzę, ił powitina pani odrzucić 
prośbę p. Mariana dla dobra zarówe 
no swego, jak i dziecka. 

Człowiek, któ helal bawić 
ela dziecko ‘pahi [ gortuefwiny ; 4 pół” 
chódzł znów, by czynić hiemiłe pros 
pozycje, na pewno nie będzie dobrym 
tmężetn, ni ojcem. 

Dzitcko zapewne rrerumie swą w: 
kochaną matkę, w której widzi wżzy: 
stko najlepsze, a ponieważ ma był za 
pewnióny, będrie sżczęśliwe 3 panią 
tym bardziej, że już od  pitrwszega 
wejrzenia okazywało nięchęć do p. 
Marana. 


Jutro zamieścimy dalsze od- 
powiedżi, 


zrywał dachy z domów 


i wyrwał z korzeniami wiekowy dąb 


Nad powiatem  stolińskim 
przeszła wielka burza połączona 
| z huraganem. 

| W czasie burzy gwałtowny 


Niedaleko w pobliżu cerkwi 
wiatr wyrwał z korzeniami wspa 
niały dąb pochodzący z 16 wie 
ku. W czasie wichury kilka ©» 


wicher zerwał ponad 60 dachów |sób zostało zabitych oraz dużo 


W 


przewrócił ok. 30 domów. 


doznało lżejszych i cięższych ob 


miejscowości Hotodno wiatr był |rażeń. Straty wyrzadzońe huta 


tak i 
z cerkwi prawosławnej. 


ałtowny, że zniósł wieżę | ganem są znaczne. 
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E NA ROZDROŻU 


Na rozdrożu między sercem a obowiązkiem — Zgoda... — Zmyślony 
wypadek Bohdana — Udręki duchowe — Niepokój Bohdana o losy He- 
leny — Nieoczekiwany gość 


W odmęcie straszliwej udręki, na rozdrożu mię- 
dzy sercem a obowiązkiem Bohdan zapytywał sam 
siebie: 

— Może by można Helenie wyjawić tę tajemni» 
cę? Poszłaby ze mną chyba choćby na skraj świata? 
Jakiekolwiek byłoby moje życie, chyba dzieliłaby je 
ze mną? rw 

Niestety, musiał odpędzić od siebie nawet i te 
myśli. 

3 Nie, nie... w oczach Heleny, bardziej niż w 
oczach kogokolwiek, musiał ujść za zmarłego. 

Przecież wszyscy wiedzieli, że ją kochał. 

W/ięc na nią przede wszystkim rzuciliby się 
agenci wroga. 

Kto, czy nie uwięzili by jej i okrutnymi mękami 
i katuszami nie wymogliby od niej wyjawienia tas 
jemnicy. Mogłaby to uczynić nawet nieświadomie, 
nawet w malignie... 

Helena, Helena... 

O, jakże myśl o niej zadręczała go, jak szarpała 
mm serce na strzępy... 

Umrzeć dla niej... W/trącić ją, tak gorąco uko» 
chaną w żałobę okrutną, w samotność nieukojoną... 
I cóż się z nią stanie, biedną? 

Jawiła mu się teraz przed oczyma wyobraźni, tae 
ka = kuj taka promienna, taka wiotka, taka delie 
katna... a wkrótce już i... taka nieszczęśliwa... 

Ale nawet po tym ujrzał tymiż oczyma wyo% 
brażni co innego... 

Na morzu, połyskującym pominji zacho” 
dzącego słońca, powiewała polska bandera. 

Była to polska łódź podwodna. Na jej pokłae 
dzie — zdrowi ogorzali chłopcy, synowie, narzeczee 
ni, mężowie, gotowi wnet opuścić się w głąb toni 
morskich. 

W/tem nagle, huk, trzask, błysk, wybuch strasze 
liwy... gwałtowne pogrążanie się wgłąb... rozpaczlie 
wa walka mnóstwa chlopaków ze Śmiercią. 

To wróg storpedował polską łódź podwodną... 

Otóż takiej tragedii, i to nie jednej, jego wye 
malazek mógł zapobiec raz na zawsze. í 

I miałżeby więc wobec tego wahać się poświę” 
cić swoje życie... a nawet życie Heleny... skoro tym 
może ocalić wiele setek marynarzy polskich... zapewe 
nić raz na zawsze bezpieczeństwo Ojczyzny? 

Pomyślał sobie nawet: | 

— Gdyby Helena wiedziała, że się waham, nie 
wybaczyłaby mi tego w ogóle nigdy i za nic. 

I nawet zawstydził się bardzo, ze mógł mieć nar 
wet jakiekolwiek wątpliwości w tej mierze. 

To też choć jego wahania trwały bardzo krów 
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niezwykle CAB 


jo 
na wielkomiejs 


Z.KAMIRSKA 


im bruku 


— Ja bym tam chciała tak pracować dyskretnie 
dla policji! — powiedziałam i patrzyłam bacznie na 
niego, co on też powie na to, į k się zachowa. 

On też spojrzał na mnie bystro. 

— Pani myśli, że to taka łatwa i przyjemna ro» 


— Chyba nie trudna. Człowiek robi swoje, ale 
co podejrzanego zobaczy, to donosi policji. 

—[ na co to pani? 

— Możebym miała takie korzyści z tego, jak 
į pan. Przecież panu też za to nie płacą! 

— Kto? Za co mi mają płacić? 

— Niech pan nie udaje naiwnego! Czy pan my» 
śli, że choćby ten Stereczyński nie wie, że pan robi 
dla policji Wie doskonale i chwalił się do mnie, że 
pan nie może mu nic zrobić! Widzi pan! 

— Nic nie mogę zrobić? No to jeszcze zobaczy» 
my! 

— No i wygadał się pan! — zawołałam. 

— Co się miałem wygadać? Dowiedziałem się, 
że policja wyznaczyła 1000 złotych dla tego, kto 
pp eETzyni mordercę Kusprzaka. Tysiąc złotych to 
adny pieniądz. l zasługa, że jakiegoś gałgana uniesz- 
kodliwi. My szoferzy, dużo wiemy o ludziach. Wię: 
cej, niż się im wydaje. Mało się to człowiek nape 
trzy i nasłucha, kiedy ma gości za plecami? A cob: 
pani zrobiła, kiedyby pani słyszała, że jeden łajdai 
z drugim zmawiają się do czegoś złego? Cicho sie» 


ciutko, ale nawet i tego nie mógł sobie darować. 
Rzekł zdecydowanie: 

— Zgoda! 

— O, nie wątpiłem o panu na chwilę — odparł 
z przejęciem dyrektor. 

Wzruszony do głębi, Jar « Falgowski chwycił 
Bohdana w objęcia i uścisnął mocno, po czym uca: 
łował po staropolsku „z dubeltówki". 

Obaj otrząsnęli się, zresztą, szybko z wzrusze» 
nia, jakie ich ogarnęło. Teraz już był najwyższy czas 
działać, 

Jar » Falgowski rzekł: 

— Kochany panie Bohdanie, skoro już pan po» 
dejmuje się tego okrutnego poświęcenia, którego 
honor Polaka wymaga, trzeba uczynić wszystko 
możliwe, by to poświęcenie też było owocne. I dla» 
tego oto, co postanowiłem... 

Po krótkiej chwili namysłu mówił dalej: 

— Mój syn i zięć mieszkają, jak panu wiadomo, 
w stoczni. Juz niedługo, o północy, prześlizgną się 
do tych prowizorycznych łodzi podwodnych, które 
zbudowa po czym zepchną je na wodę i wraz 
z panem ruszą w drogę. Oczywiście, pan musi rówe 
nież o tej porze już być gotów. Otóż pan nie miesze 
ka w stoczni. Trudno więc panu będzie dostać się 
tam o północy. Ostatecznie, oczywiście, wpuszczo» 
noby pana, ale jednak to zwróciłoby powszechną 
uwagę. To też byłbym za tym, aby pan już teraz 
udał się do swego biura i pozostawał tam aż do 
chwili wykonania próby. 

Słysząc te słowa, Bohdan drgnął... 

Co? Więc już miał nie opuszczać stoczni? | 

Więc już mu nie wolno było nawet choć raz 
spojrzeć na Helenę? 

Po na sobie już jakby dhłód śmierci... 

-Bo czy próba się powiedzie, czy nie, jedna rzecz 
ię ewna — jego Śmierć, albo całkowita, albo tyle 
o dla ludzi... 

Choć ani na chwilę nie zatriumfowała w nim sta~ 
bość, izbę jednak: 

— Choć przyznaję, że moje chodzenie tam 
i z powrotem o tej porze mogłoby zwrócić uwagę 
szpiegów, to czy nie przypuszcza pan, dyrektorze, 
iż fakt, że już stąd nie wyszedłem, lecz pozostałem, 
przybywszy wieczorową porą, nie mógł również wy» 
dać się | age 

— Owszem, pomyślałem o tym. Przewidziałem 
także i to niebezpieczeństwo. 

I rzekł drżącemu z przejęcia Bohdanowi: 

— Będziemy udawali, że pozostał pan w bius 
rze z powodu rzekomego wypadku. Powiedzmy, że 
pan się zranił w jakiś sposób. Pomyślałem już o tym 


dzieć i nic nie mówić? To nawet grzech! r 
Ale jakoś panu nie udało się zarobić te tysiąc 
złotych. 

— No cóż?.. Narazie nie. Zagadkowa sprawa. 
Tylu było podejrzanych i nic! 

— I Sterczyński na pewno nie jest winien? 

— Chyba nie. Wiem, że jest złodziej, chociaz nie 
ma ani jednego wyroku. Umie się wymigiwać. Bierze 
się tylko do większej grandy i dobrze obmyślonej. 
Sprytny. Ale i takiemu prędzej czy później musi się 
noga powinąć. A jak już raz wpadnie, to zdechł pies, 
Nie wykaraska się łatwo i juz będzie zjażdżał coraz 
niżej! Niech pani będzie pewna. Lepiej, zeby się pani 
z nim nie zadawała, 

— To niech pan mi wytłumaczy, dlaczego pan 
przyjeżdżał do mnie i namawiał mnie, żebym go od” 
wiedziła w więzieniu, żebym słuchała Gacka? 

Wykrzywił się jakoś niewyrażnie. 

—Co miałam namawiać?.. Bałem się, żeby pani 
jakiej krzywdy nie zrobili. Nic więcej. 

— Akurat! Musiał pan mieć w tym jakiś cel. 

— Nie warto o tym mówić... 

— Owszem, dla mnie warto. Bo właśnie chcę się 
odczepić od Sterczyńskiego, a nie mogę. Grozi mil 

Znów spojrzał na mnie i oczy zalatały niespo* 
Lojnie. 

— Jakto pani grozi? Dlaczego? 

— Grozi mi, że naopowiada rozmaitych głupstw 

„aacemu, a Ignacy może mu uwierzyć. I wtedy z 
mojego ślubu nic nie będzie! 


| 
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i kazałem ustawić w gabinecie pańskim łóżko polo» 
we. Za dziesięć minut dla wszystkich pan będzie 
ofiarą przykrego wypadku. I ja będą wobec wszyste 
kich sprzeciwiał się udaniu pańskiemu do domu. 

Chwilę się jeszcze namyślał, po czym dodał: 

— Ten fortel da nam wiele korzyści. Wieść 
o pańskim wypadku rozpowszechni się wśród ros 
botników. Jezeli szpiedzy czuwają, tym wyprowa» 
dzimy ich w pole. To uśpi ich czujność. Tym łatwiej 
uwierzą później w katastrofę prawdziwą czy nie, 
o której jutro już mówić będzie cała Gdynia. 

Dostrzegając jakby cień wahania u Bohdana, 
dyrektor zapytal: 

Więc raz jeszcze pytam: zgadza się pan na 
wszystko? Pochwala pan wszystkie moje plany? 

— Tak jest, panie dyrektorze. 

I teraz już Głos Bohdana był zupełnie pewny, 
mocny, stanowczy... 

Niestety... o, jakże jednak cierpiał w tej chwili, 
zdając sobie sprawę, że już nigdy nie ujrzy Heleny... 
że już nigdy nie wyjrzy z grobu, do którego, z obo» 
wiązku obywatelskiego, sam siebie dobrowolnie 
żywcem zakopywał... 

Sam jeden w swym gabinecie, w którym tyle 
spędził dni pracowitych i w którym tyle marzył 
o szczęściu, Bohdan zaczynał teraz grać tragiczną 
komedię, której wszystkie sceny były starannie uło» 
żone przez dyrektora stoczni. 

Przed chwilą przyniesiono go tu na noszach. 
Miał nogę zabandażowaną. ając ból, jęczał żas 
łośnie. 

Chwilę przy nim stano, pocieszano, ubolewano, 
po czym zostawiono go samego. 

Ostatni odszedł Jar « Falgowski, mówiąc: 

— Wszyscy Są najświęciej przekonani, że uległ 
pan wypadkowi. Wszystko idzie świetnie. Już za 
parę godzin może za sprawą pańską Polska będzie 
silniejsza, niż wszyscy jej potężni wrogowie, razem 
wzięci. 

Osamotniony, Bohdan tylko o tym teraz już 
myśleć usiłował. 

Zbawić Ojczyznę... Dać jej broń, która raz na 
zawsze uńiemożliwi wszelkie źśkusę na jej niepodle» 
głość.. Boże, chyba dla tak wzniosłego celu warto 
było cierpieć i narażać na cierpienie najdroższą sercu 
istotę... 

Niestety, miłość jest także potęgą, którą zwale 
czyć nie łątwo. 

To też Bohdan przeżywał obecnie niesłychane 
katusze moralne. 

Jeszcze nękały go skrupuły, które sprawiały, że 
aż się wzdrygał i napawały duszę straszliwą goryczą. 

Co się stanie z Heleną? | - 

Przecież to właściwie zdrada wobec niej, złama« 
nie przysięgi, danej jej umierającemu ojcu. Czy wols 
no mu porzucić ją, nie zapewniwszy jej nawet przye 
szłości, nie uczyniwszy nawet jednego kroku w tym 
kierunku?.. 

Helenko, Helusiu... = ś 

Powtarzał sobie to imię i na jego dźwięk wie 
dział ją jak żywą przed oczyma. , i 
To mój obowiązek — mówił sam do siebie 
— nie mogę uchylić się od mego obowiązku! 

Ta walka między miłością ku kobiecie a miło» 
ścią ku Ojczyźnie, między głosem serca a głosem 
obowiązku — była straszliwa i boleśnie krwawiła 
mu serce, 

Nagle... ktoś zapukał do drzwi... 

(Dalszy ciąg jutro) 


— A co mu na tym zależy? Czy chce, żeby pani 
z nim żyła? 

— Może mu na tym tak bardzo nie zależy. Sam 
pan powiedział, że to złodziej. Chce ze mnie zrobić 
złodziejkę, swoją pomocnicę. 

— Co pani mówi? Jakto? Niech pani powie do» 
kładnie. Może się tu chwileczkę zatrzymamy. 

Zatrzymał na jakimś rogu taksówkę, obrócił się 
do mnie twarzą, rozciekawiony i przejęty tym, co u- 
słyszał ode mnie. 

A ja w tym czasie jakoś postanowiłam powie» 
dzieć mu prawdę. Miałam nadzieję, że mnie to uras 
tuje... Takie miałam przeczucie. 

— Mogę panu powiedzieć, ale niech mi pan 
przysięgnie, ze mrie paa nie zdradzi przed Ignacym! 
Przysięgan:, przysięgam — powiedział pręde 
ko. — Ale niech pani powie. Jak on z pani chce zro» 
bić złodziejkę? 

— To niech pan posłucha. o. 

Opowiedziałam mu, jak to było we Francji, jak 
Józek szykował się do obrabowania mojego Francu» 
zika, ale mu przeszkodził wypadek w jednym mieś» 
cie francuskim. 


— I teraz też upatrzył sobie podobno — mówi» 
łam dalej — jednego starszego pana bardzo boga» 
tego dziedzica z Kresów, z Wołynia, który podob» 
no wozi duże pieniądze ze sobą. musza mnie do 
tego, żebym z nim wyjechała i skokietowała tego 
pana, a on już znajdzie sposobność, żeby go okraść 
1 zaraz uciec za granicę. 

— Co pani mówi?! — wykrzyknął Andrzej. — 
Nic pani nie zmyśla? , 

— Nic nie zmyślam. Jeśli pan mi nie wierzy, 
niech pan zajrzy do jego mieszkania i przekona się 
pan, że nawet naszykował d'a mnie eleganckie suks 
nie, żebym wyglądała jak hrabina! 

— Gdzie on mieszka? 


a 


(Dalszy ciąg futro) 


- dzo porządnych ludzi i 


© długo przy tej pracy. Wygra Pan zna: 
` czną sumę na loterii i wtedy dopiero 


* smo córeczki proszę przysłać na mój 


> 


. ko zaoszczędzony straciłaby Pani pro 


obowiązków. Wiem, że ostatnio za: 


“i pilnie pracować. Matka jest poważe 


landii dla należytego jej przy» 
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z organizacji Olimpiady, prezes 
międzynarodowej federacji pły 
wackiej p. Drigny oświadczył 


20.57, zach. 7.47. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 


3 1625 Szwedzi zajmują i rabują przedstawicielom prasy franz 
i 1631 pei e RE cuskiej, że po nadejściu oficjal 
munta ML. po smierci ZY8*| nego oświadczenia japońskiego 


komitetu olimpijskiego, zwoła» 
ne zostanie w tej sprawie nadz 
wyczajne posiedzenie między» 
narodowego komitetu olimpij: 
skiego. 

P. Drigny wyraził przekona: 
nie, że prezes międzynarodo» 
wego komitetu olimpijskiego 
hr. Baillet - Latour zaproponue 
je Finlandii zorganizowanie 
igrzysk letnich, zaś Norwegii 
przeprowadzenie igrzysk zimoe 
wych. 

Należy przypomnieć, że Fin- 
landia znajduje się na drugim 
miejscu po Japonii na liście kan 
dydatów do zorganizowania 
igrzysk olimpijskich. 


LONDYN ZGŁASZA 


1920 'Bolszewicy pod Warszawą. 
1956 Zginał tragicznie gen. Orlicz: 
reszer. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Wraz ze Szkaplerzną Matką, 
ldź na zagon z czeladką. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Linia kolejowa Oriro w Boliwii do 
chodzi do wysokości 4.770 m. 


Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Zredukowany urzędnik. Żadna pra: 
cz nie hańbi. Wiem, że ma Pan wyż: 
sze wyksziałcenie ale wobec niemoża 
ności otrzymania biurowego zajęcia 

owinicn Pan zgodzić się na parcę ro: 

otnika. Będzie Pan pracował u bar: 
nie będzie 
Pan wyzyskiwany. Nie pozostanie Pan 


W Londynie pahuje'przeko» 
nanie, 
kres czasu, jaki pozostał na 
zorganizowanie i urządzenie O: 
limpiady nie wystarczy Fin: 


odpowicdnio się urządzi. Siostra oe 
trzymała list od Pana. Jest sama jede 
nak obarczona czworgiem dzieci, mąż 
przepija wszystkie zarobione pieniae 
dze i nie może Panu materialnie po: 
móc, absolutnie nie ze złej woli. Pi- 


adres: Warszawa, Ziclna 4/6. 
Oczekująca porady. Czy sądzi Pani 
że posiadając własny sklep byłaby Pa 
ni mniej odpowiedzialna i że zarabia: 
łaby więcej? Nie! Powinna Pani być 
zadowolona ze Swójej obecnej posas 


wywiązać się należyci i - 
dy i 2 3 należycie ze swoich Dorocznym zwyczajem w dniach od 


15 sierpnia do 4 września organizowa 
ne są w Pińsku „Dni Polesia”, 

a program iej barwnej reg osalnej 
imprezy składają się: wieczory pieś: 
ni poleskiej, dożynki poleskie, tańce i 
sceny ludowe, regały wodne, liczne 
waski mgab Polesia, oraz zwie: 
nie sercowo chora należy ją oszczę- | Poleskiego". YE ERO oai 
tę. Brata przyjmę bezpłatnie. | WYCIECZKI WODNE I LĄDOWE 
ję ao Hs — 7 Warszawa, Zielna | Komitet „Dni Polesia”, które się od 

: Ę będą w dniach 15 sierpnia do 4 wrze 


niedbała je Pani i przełożeni są nie: 
zadowoleni. Nie ma Pani szczęścia do 
handlu i wiem, że kapitalik tak cięż; 


wadząc samodzielnie interes. Radzę. 
zatym pozostać na obecnej powi. 
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Na małej wokandzie... 


- Re ostatniej mody. 


Wojna na podwórzu 
(AE.) Już o 7:ej z rane loka» wszystko u mnie dọ nabycia po 

torzy sporej kamienicy przy ul. | 20 groszy. f 
Złotej poruszeni zostali donoś: | No, ale o tym po tym, a teraz 
nym głosem pana Seweryna| do robo!y. Proszę państwa dve 
Grzybka: brze uważać, bo nie jestem żau 
— Szanowne państwo! Ladys | den podwórkowiec, tylko prawa 
and gentlemans nie i paniens dziwy artysta cyrkowy, któren 
ki! Mężowie i kawalerowie! z braku laku chodzi po podwó: 


20% s rzach. 
„Zwtóście łaskawe uwagie na 


W tym momencie ukazał się 
m bora, <uglarsko »akrobatycz. inny SZłujimiste 2 wędrowny, p. 


Waclaw Bober. Widząc kolegę 
po fachu, nie chciał mu przes 
szkadzać, ale pogardliwie odez: 
wanie się o Poł Bok 
o do głębi. 

oburzy fak Ź zawołał, zbli» 
żajac się do Grzybka. m Pod: 
wórkowiec ci śmierdzi? Cyrkos 
wiec, wielka osoba. Jak tą bu- 
telka po łbie oberwiesz, to zas 
raz inaczej będziesz śpiewa 

I wnet butelka furknęła. 

Ale pan Grzybek chwycił ją 
sprawnie lewą reka, a prawa 
rzucił kulę żonglerka prosto w 
nana Bobra. 4 

Bober chwycił krlę tuż przed 
nosem i zamachnał się jajkiem 
porcelanowym, uchylając się Jec 
nocześnie zręcznie przed DUQ= 
łem z żahami należącym do na: 
na Grzybka. 


Proszę się zbytnio ni 

i le przes 

rażać, ale uprzedzam, że ciarki 
gua wam przechodzić po grzbie 

gie: „pete Somo włosy wam dẹ 
a staną. ietylk i 

alćl pod Rak? o na głowie, 


Pan Sewe r 
p rt rmn . $ 
w s Yn postawił na zie 


a rozkłada mit ską ank 
kręgle, ci niej utelki ! 
tągnął dalej: 

„q SZłałcony jestem w In: 
siach. Uczył mnie słynny fakir 
nie oa uru. Czarna magia, sen» 
uk egipski, wróżenie z kart 
czyli też z ręki, to wszystko dla 
mnie frajer. 

ozmaite paskudne chorób: 
ska leczę gruntownie i raz na 
zawsze. Jeden jegomość, co ma 
śrosty, już dziesięć lat się moją 
maścią smeruje i mówi, że bar: 
dzo dobra. Podczas zaś, gdy rozmaite 

Dużo już ludzi wyleczyłem, | twarde przedmioty świstały w 
a specjalnie mężatek, co nie mia | powietrzu, pan Bober polewsl 
ły dzieci. |obficie nana Grzybka wode. 

Te ostatnie fo u mnie za 0: | wydmuchiwaną z trzymanej w 
zonkiem stoją, bo wiedzą, że je» | ustach rurki, ale kiche! zawziņ- 
siem doktór solidny i mam zasa | cie, ba go cyrkowiec ensypat od 
sę: „Raz a dobrze”. stán do głoww proszkiem „abs 

Pigułki na kolki, smarowidł: | sik“. 
na węgry, nożyki do odcisków.| Sa skazał obu: mistrzów na 
proszek apsil i kłódki dla teš- 20 zlotvch grzywny. każdego za 
ciowych, żeby nie gadały -~ ' zakłócenie porządku 


mw 
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że niecały dwuletni o: | 


„kn Poleskiego* w 


O AZ A O O ZAWO ZZO W S e e 
; pensase ea mA ar Tr: 
.” 2 >, 
tą EM 
E z ŚR, 


O ile więc Finlandia zrzeknie 
się organizacji igrzysk, Anglia 
zgłosi swoją kandydaturę. Ol- 
brzymie możliwości finansowe 
Anglii dają gwarancję. że Olim- 
piada zostanie należycie przys 
gotowana i przeprowadzona 
przez angielski komitet olimpij 


ski. 
AMERYKA ZABIEGA RÓW 
NIEŻ O ORGANIZACJĘ 
IGRZYSK. 
Przewodniczący komitetu wy 
stawy Światowej w Nowym 


Jorku oświadczył, że zwróci się 
amerykańskiego 


oficjalnie . do 


Śnia br., łącznie z Dyrekcją „Jarmąrs 
Pińsku organizują 
szereg wycieczek wodnych i  lądo: 
wych. W tym celu właściciele stats 
ków rzecznych poczynili już przygo= 
towania techniczne. Dyrekcja zaś „far 
marku” zorganizowała turystyczną au 
tokoliinnę, zaopatrzoną w Nowoczes: 
ne autokary. U s 
` Program tegorocznych „Dni Poles 
ŝia” będzie bardzo atrakcyjny, uroz» 
maicony i uwzględni najbardziej róże 
norodne wymagania. 

ZAWODY STRZELECKIE 

I SZYBOWCOWE 

„Pierwsze na. Polesiu zawody strze= 
leckie do  rzutków, organizowane 
przez Wojewódzką Radę Łowiecką w 
dniu 28.VIII w Pińsku, będą p'erwszo 
rzędną atrakcją dla amatorów łowiec= 
twa i sportu strzeleckiego. 

Również pierwsze na Polesiu pokae 
zy lotów szybowcowych, które zosta: 
ną dokonane przez zhanych pilotów, 
ściągną do Pińska wielu zwolenników 
tego tak pięknego i dla obrony Pań: 
stwa pożytecznego sportu. 

FESTYNY NA WODZIE 

Liczne pokazy i zawody wodne, ors 
ganizowane przez Klub Sportowy Ma 
rynarki Wojennej w Pińsku, oraz fe- 
styny na wodzie, dostarczą turystom 
licznych emocyj. 

la pragnących poznać czar prymi: 
tywu Polesia organiźowane są liczne 
wycieczki statkami rzecznymi, autoka: 
rami, samochodami, łodziami i wozas 
mi zaptzężonymi w małe koniki pole- 
skie. Wycieczki te będą organ'zowa: 
ne p. h.: „Przez bory, szuwary i wody 
poleskie". . 

WYSTAWA ŁOWIECKA 

« Oprócz tradycyjnego już doroczne» 
BO. „Trzeciego Jarmarku  Poleskiego” 
pierwszorzędńą -trakcja „Dni Polesia” 
będzie wystawa łowiecka organizowa: 
na przez specjalny komitet pod przes 
wodn ciwem ks, Karola Radziwiiła i 
komandora Zajączkotwskiego. 

Wobec przyrzeczen'a udzielenia na 
tegoroczną wystawc łowiecką w Pińs 
sku eksponatów, które były wysławio 
ne na Wystawie Łowieckiej w Berlie 
nie, iak również wobec licznych zgłos 
szeń bardzo rzadk'ch eksponatów, któ 
re ze względu na oddalenie wysławy 
berlińskiej, nie zostały przez ich wła= 
ścicieli wysłane do Berlina, Dyrekcja 
„Jarmarku Połeskiego” przystąpiła do 


4 | budowy specjalnego pawilonu. 


* ZJAZD I ZNIŻKI KOLEJOWE 
Na „Dni Polesia” Liga Popierania 
Turystyki organizuje zjazd turystycze 


wę 


wywołała 


limpij 


t 
+, 


komitetu olimpijskiego z pro 
pozycją podjęcia się organiza: 
cji igrzysk w ramach wystawy 
światowej w Nowym Jorku. 

CO MÓWI FINLANDIA. 

Wiadomość o rezygnacji Jas 
ponii z organizacji igrzysk o» 
limpijskich wywołała wielką 
sensację w Helsingforsie. 

Dzienniki wydały nadzwy: 
czajne dodatki zawiadamiające 
o decyzji rządu japońskiego. 
Finlandia, jak komunikuje fiń: 
ski komitet olimpijski podej: 
mie się na pewno organizacji 
igrzysk, o ile otrzyma odpo» 
wiednią pomoc rządu. 

W tej sprawie komitet olim= 
pijski zwróci się do rządu, któ: 
ry najprawdopodobniej poprze 
usiłowania komitetu. 
WRAŻENIE W BERLINIE. 

Wiadomość 'o odwołaniu 
przez rząd japoński igrzysk os 
limpijski wywołała w całych 
Niemczech ogromne wrażenie. 

Generalny sekretarz Olimpia 
dy berlińskiej dr. Diem w u: 
dzielonym prasie wywiadzie 
stwiendził, że decyzja Japonii 
nie E a Ae bynajmniej kół 
międzynarodowego komitetu os 
skiego. 


+ 


= 


Pińsk zaprasza na jarmark 


Tanio i przyjemnie możesz poznać Polesie 


my. Karty wóżedstnictwa L. P. T. upra 

wniać będą do 66% zniżki kolejowej 

w czasie ód 12.VIII do 6.IX br. 
PRZYGOTOWANIA 

NA: PRZYJĘCIE TURYSTÓW 

Wobec zapowiedzianych licznych 
" „dam ġa tesh. Poles'a** K „Trzeci 

a rk Poleski“, które się odbędą w 
dniach ód T5.VTII do 4% Eao 
Komitet „Dni Polesia”, jak i miasto 
cżynią widlkie przygotowania w celu 
wy ego pomieszczenia i wyżywie: 
nia licznych turystów. 

Specjalny komitet kwałerunkowy 
-przygotował już około 2.000 kwater 
po bardzo umiarkowanych cenach. Or 
Banizowana jest również linia samos 
chodowa od dworca kolejowego do te 
renu „Jarmarku ”, 

W prący tej nad zapewnieniem moż 
liwych wygód dla turystów bierze u: 
dział nie tylko ludność cywilna, lecz 
również i oddziały wojskowe, które 
oddają do dyspozycji gości przeszło 
700 łóżek wraz z pościelą. Dla wy: 
gody turystów pożądane jest jak naj: 
wcześniejsze zgłaszanie wycieczek pod 
adresem Dyrekcji „Jarmarku Poleskie 
go" w Pińsku. 


limpiade 


łębokie wrażenie 
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Już na kongresie. w Kairze 
powzięto poufną uchwałę auto 
mątycznego wysunięcia Helsin- 
gforsu na wypadek rezygnacji 
Tokio. 7 

Dr. Diem również przypisz: 
cza, że Olimpiada letnia odbę: 
dzie się w Helsingforsie, lub w 
razie odmowy Finlandii w Lon 
dynie, a Olimpiada zimowa w 
Norwegii w Holmenkollen lub 
w Rjukan. 

JAPONIA NIE WEZMIE U- 
DZIAŁU W 12:EJ OLIM: 
PIADZIE. 

Japońska agencja Domei do- 
nosi, że minister zdrowia, któ: 
remu podlegają sprawy sportos 
we zakazał sportowcom japoń: 
skim udziału w 12»ej Olimpia: 
dzie bez względu na kraj, w 
którym igrzyska się odbędą. 

Jak wyjaśnia przedstawiciel 
Japonii w międzynarodowym 
komitecie olimpijskim hr. Soe- 
jeshima decyzja ta nie oznacza 

ojkotu przez japońskich spor 
towców Olimpiady, lecz zosta: 
ła spowodowana motywami 
wewnętrznymi, mianowicie w 
1940 r. odbędą się w Japonii 
wielkie igrzyska sportowe -z"0e 
kacji jubileuszu 2600:ej rocz. 
istnienia cesarstwa japońskiego. 

W tych narodowych igrży» 
skach muszą wziąć udział naj: 
lepsi sportowcy Japonii. Z: te: 
go względu wyjazd sportow* 
ców japońskich na Olmmpiadę 
będzie niemożliwy. SKM 
WC" "|od 

JOE LOUIS 
OPOWIE 
WAM 
DZIEJE 
SWEGO 
ŻYCIA 


szych dniach. 


W o 


DINOL — DONT 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


ÅD 
W cztery oczy rnis 
Intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


Zakochana kuzynka intryguje 


„OSIEMNASTOBATKA" 
da nam: 

„Znamy się od dzieci. Dorostając, 
zwracaliśmy większą uwagę na siebie 
i doszliśmy d> wniosku, że bardzo się 
lubimy. 

Niestety, widząc mnie rozmawiają” 
cą czy tańczącą z innym mężczyzną, 
stawał się dziwnie smutny. Robił mi 
wymówki, mówiąc, że jest zazdrosny. 

Pewnego razu (było to w Nowy 
Rok) po wspólnie spędzonym dniu 
wyznał mi, że mnie k"cha. 
szczęśliwa, jak nigdy. 
przebywaliśmy bardzo często razem, 
spotykając się codziennie (jest moim 


opowiar 


| sąsiadem). 


Ale szczęście moje nie trwało dłu: 
go. Zaledwie kilka miesięcy. Oszedł, 
pozostawiając po sobie miłe wssoms 
nienia wspólnie spędz-nych chwil i 
strąszny ból w sercu. aściwie nie 


| wiem dlaczego odszedł? . 


Nie robiliśmy sobie żadnych wy- 


)mówek. Zaęzął mnie unikać. Nie wie, 
dząc co się stało, także przestałam z 
nim rozmawiać. 


Prawdopodobnie jego kuzynka, któ: 
ra się w nim kocha, a mnie sprzyja 
tylko poz*rnie, narobiła plotek, które 
się stały przyczyną jego odejścia ode 
mnie. 

Dotychczas nie wiedziałam, czy to 
co żywię dla niego można hazwać mis 


łością, ale po jego odejściu wiem jes 


Byłam | å 
Od tej pory | Myśl 


dno — kocham i kochać 
mó [> PA8 20 
ciałabym do niego napisać lub 
przemówić, ale wydaje mi sig de mnie 
wyśmieje, więc dalej trwam jedynie w 
oczekiwaniu, że wróci do mnie. 
Dlaczego postąpił tak podłe i nis 
kczemnie? Dlaczego? Nie mogę w to 
uwierzyć, by jego pocałunki były -fals 
szywe i by mógł mnie tak okrutnie oa 
kłamać. : 
K^chany Redaktorze, bła am o ra 
ę, bo tak trudno mi żyć ez wfeśo. 
yślę, że zrozumiesz ogrom mego 
uczucia i doradzisz, jak  najserdecze 
niejszemu przyjacielowi". = 


Bardzo być może, że właśnie plo- 

arska kuzynka przyczyniła się -Ho 
rozdźwięku między Wami. Najężąło 
by jej postępowanie Przygwoździć. 
Frzed tym trzeba koniecznie upewnić 
się co do słuszności tych przypuśz, 
czeń. [o zaś można załatwić tylko dro 
gą ustną lub piśmienną. 

Nie powinna się Pani ktepować i 
właśnie albo napisać albo pie oj 
piej — porozumieć się z nim osobi: 
ście, 3 

Jestem najgłębiej przekonany, że 
nie wyśmieje Pani, bo i dlaczegóż 
miałby to zrobić? i 
Kto pyta, nie błądzi. W zapytaniu nie 
ma nic śmiesznego. Tv jedyna i naje 


skuteczniejsza droga. 
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Dwóch „asów” podziemnego świata 


osadziły w Berezie władze bezpieczeństwa 


W obóźie odosobnienia w Be» 
rezie Kattuskiej osadzono 2=ch 
niebezpiećznych przestępców z 
Warszawy: 35-letniego Feliksa 
Michalskiego (Mlądzka JA) i 
Kazimierza Bartoszewskiego (ul. 
Targowa 39). 

Michalski, notowany 48 razy i 
8 razy karany więzieniem już od 
18-go roku życia rozpoczął prze 
stępczą działalność i niebawem 
zasłynął, jako jeden z najzręcze 
niejszych  złodziejów  sklepo= 
wych.. 

Nabrawszy rutyny, Michalski 
przeszedł wszystkie szczeble hie 
rarchii złodziejskiej, aż został 
T =E 


Frontem 
do Morza? 


włamywaczem » kasiarzem. Zalie 
czano go do „arystokracji“ świa 
ta podziemnego, jako jednego z 
nielicznych, a wybitnych specja: 
listów na rozpruwanie kas acety 
lenem. 

Zuchwały włamywacz ma na 
sumieniu niezliczoną ilość wła» 
mań, m. in. włamał się przed kil 
koma laty do magazynu kape- 
luszy Cieszkowskiego przy ul. 
Nowy Świat 12, wyrządzając 
szkód na 10 tysięcy złotych, c 
statnio doszczętnie ogołocił sklep 


krawiecki Icka Pachcika w Pul |d 


tusku. 

Niezwykle przebiegły i ostroż 
ny przestępca umiał starannie 
zacierać ślady za sobą i zawsze 


|miał do dyspozycji opłacanych 
| alibistów, którzy w odpowied: 


Powszechny spis ludności 


~ przeprowadzany jest w Sowietach 
MÓSKWA. Jak donosi pra” | sprawdzeniu okazało się, że wie» 


sa, prace przygotowawcze do po 
wszechnego spisu ludności w Z. 
S. R. R, jaki ma być przeprowa 
dzony w styczniu 1939 r. prowa 
dzone są w bardzo szerokim zas 
kresie. 

Sporządzane są mapy rejonów, 
plany miast oraz schematycz: 
ne mapy obszaru każdej rady 
miejskiej. Spis miast i osiedli 
został już sporządzony, lecz po 


le miejscowości opuszczono. 
Jak się okazuje do przeprowa» 
dzenia tej pracy brak jest ludzi. 
Np. na Ukrainie nie są obsadzo 
ne stanowiska 6 kierowników 
komisyj ewidencyjnych. 


Do komisyj tych mają być 
wciągnięci agitatorzy, którzy by 
li powołani do przeprowadzenia 
wyborów. 


Dwa wyroki śmierci 


MOSKWA. W Kołchozie 
Pobięda rejonu budiennowskie: 
go, obwodu. stalinowskiego (U: 
krain w dniu 1 lipca chłopi 
podp ili łan pszenicy o obsza? 


łanu pszenicy 


przeszło 40 ha. 

Dwóch chłopów braci Jakie 
nów zostało aresztowanych i 8 
b. m. skazanych w trybie doraż» 
nym na karę śmierci przeż roz: 


rze 249,5 ha. Ogółem strawił | strzelanie. 


nie ustają w Palestynie 
JEROZOLIMA. Dońoszą z| niami. 


Haify o nówych trzech wypad: 


W czasie napadu aktywistów 


kach” podpalenia, jakie miały | arabskich na żydowską kolonię 


miejsce wczoraj. 


Dwóch Ży:| koło Haify zostało ranionych 


dów zostało poranionych kamie | dwóch żydowskich policjantów. 


Wiadomości sportowe 


Sensacje z różnych dziedzin 


MĘCZ WIOŚLARSKI 
„„WĘGRY — POLSKA 


W dniu 15. sierpnia r.b: na jeziorze 
Witobelskim rozegrany zostanie mię» 
dzypaństwowy mecz wioślarski Polska 
— Węgry. Wioślarze węgierscy przys 
będą do Poznania w dniu 3 sierpnia 
i zamieszkają w Domu Akademickim. 

Wioślarze węgierscy przez kilka 
dni dojeżdżać będą do Stęszewa nad 
jeziorem Witobelskim autokarami, a 
na ki dni przed regatami zamiesze 
kają prawdopodobnie w Stęszewie. 

SZOSOWE MISTRZOSTWA 

POLSKI. 

W nadchodzącą niedzielę, pod pro: 
tektoratem dowódcy O.K. gen. Łuczyń 
skiego odbędzie się wyścig szosowy 
o tytuł mistrza Polski na trasie Kra, 
ków - Bochnia „ Tarnów » Pilzno i 
ż powrótem, łączny dystans 214 klm. 

W zawodach wezmą udział najlep» 
si kolarze -Polski. 


DRUŻYNĄ ŚLĄSKA NA MECZ 
ŻE LWOWEM 


Kapitan śląskiego OZPN zestawił 
następujący skład reprezentacji Śląska 
na mecz że Lwowem o puchar Pana 
Prerydenta R.P. 

Mrugała, Gemza — Stolarczyk, Fiec 
II — Bętkowski — Dytko, Piec I — 
Piątek — Peterek — Wilimowski -— 
Wodarz. Rezerwowi: Wostal i Brom 
ROZWÓJ KLUBU SPORTOWEGO 

RODZINY WOJSKOWEJ 


Wilnie, Warszawie. 
innych ośrodkach. 

Na czele zarządu głównego stoi p. 
Helena Jurgiełewiczowa. Dorobek 


sportowy Rodziny Wojskowej w 
zakresie W. F. i sportu jest bardzo 
poważny. 


CRACOVIA PROTESTUJE PRZE: 
CIWKO ZAKAZOWI WYJAZDU 
DO SZWECJI 
We środę wieczorem odbyło się 
posiedzenie zarządu Cracovii, na któ» 
rym omawiano dwie najważniejsze 
Sprawy: unieważnienie meczu Polos 
nia-Cracovia, oraż wyjazdu 

Cracovii do Szwecji. 

Obrady toczyły się w gorącej as 
tmosferze. Na wstępie kierownictwo 
sekcji piłkarskiej wniosło dymisję, 
której zarząd nie prżyjał do wiado» 
mości i postanowił wysłać do ligi PZ 
PN pismo  protestacyjne przeciwko 
sposobowi załatwienia sprawy wy” 
jazdu piłkarzy Cracovii do Szwecji. 

Następnie uchwalono wnieść pros 
test przeciwko decyzji unieważnienia 
meczu ligowepo Cracóvia — Pol 

POCIĄGI POPULARNE 

NA MISTRZOSTWA POLSKI. 

W dniach 17 — 19 b.m. odbędą si 
w Bielsku pływackie mistrzostwa Po 
ski. Zawody rozegrane będą na pięk» 
nej pływalni miejskiej. Na mistrzos 
stwa zorganizowane będą specjalne 
pociągi popularne ż Wisły, Ustronia, 
Bystrej, Szczyrku i t.d. 

Spośród zawodników i zawodhi» 
czek najliczniej reprezentowane będą 
okręgi: Śląsk, Warszawa, Poznań, 
Łódź i i omote 

MIĘDZYNARODOWE MECZE 

PIŁKARSKIE W ŁODZI 

W pierwszej połowie sierpnia Łódź 
będzie terenem ciekawych międzynaro 
dowych meczów piłkarskich, a miano: 
wicie: 

W/ dniu 2 sierpnia rożegrahy zosta» 
nie mecz pomiędzy ligową drużyną 
ŁKS a klubem sportowym „Jugosla: 
via“. 


W dniu 5 sierpnia rozegrany będzie ko 3 sek. 


.| stkie ogniska w Polsce. 


nieźle płatną pracę. Włamywacz 
przepracował... jeden dzień i rżu 
cił robotę. Jako „bezrobotny“ 
zgłaszał się stale do VII Ośrod: 
ka Zdrowia po zasiłki pienięż: 
ne. Otrzymywane pieniądze prze 
pijał natychmiast z kompanami i 
wracał pijany do Ośrodka, napa 
stując urzędników, domagając 
się dodatkowej kwoty, a bezczel 
ność swoją posuwał do tego 
stopnia, że groził urzędnikom za 
bójstwem. 

Któregoś dnia zjawił się w O» 
środku pijany, z brzytwą w rę: 
ku i oświadczył, że popełni sa: 
mobójstwo, ale przed tvm wy» 
morduje cały personel biurowy. 
Z trudem obezwładniono opry* 
szka, który usiłował rzucić się 
na jednego z urzedników. 

Niepoprawnych, uciążliwych 
dla społeczeństwa przestępców 


niej chwili ratowali go z opresji. ! 
Cieszył się wielkim posłuchem 
mętów społecznych i stałe uczeż 
stniczył w złodziejskich dintoj= 
rach, ferując niejednokrotnie 
krwawe wyroki. Był w kontak- 
cie ze wszystkimi złodziejami w 
Warszawie i na prowincji, orga- 
nizował wyprawy złodziejskie i 
stworzył kilka szajek, które mu 
się opłacały. Nie było dlań tak 
skomplikowanego zamka, czy 
zatrzasku, któregoby z łatwość 
cią nie potrafił otworzyć. Był je: 
nym z najuciążliwszych prze: 
stępców, przysparzających niee 
mało kłopotu organom bezpie: 
czeństwa publicznego. 

Drugi z przestępców, Barto- 
szewski, zawodowy złodziej » 
włamywacz, hotowany 58, a ka: 
rany 7 razy, wyspecjalizował się 
w kradzieżach mieszkaniowych. 
Wydział Opieki Społecznej, pra | izolowano, co wywołało w świe» 
gnąć nawrócić przestępcę na dro | cie złodziejskim zrozumiałe wra 
gẹ uczciwą, wystarał się dlań o ' żenie i popłoch. 


Zbiegł do Argentyny 


po dokonaniu szeregu małwersacyj 


Przed kilku miesiącami pisa» | jest w posiadaniu łupów zbiegłe 

liśmy o Judce Frydmanie, który | go Frydmana. 

trzymając do spółki z Majerem| Kupcy złożyli skargę do pro» 
omaniewiczem (Warszawa, | kuratora, Silbergold jednak zli» 

Nowolipie 21) ćwiartkę losu lo» 


| kwidował swoje interesy i zbiegł 
teryjnego, wygrał 50 tysięcy zło| do Argentyny. Rozesłano za 
tych, wygraną zataił przed wspól | nim listy gończe. 

nikiem, a gdy oszustwo wyszło | <==rzszesw 
na jaw, zbiegł w niewiadomym 
kierunku. 

Już po ucieczce Frydmana, 
wyszło na jaw, że oszukał on 
wielu kupców skórżanych, pobie 
rając towar na weksle, których 
nie wykupił. Kupcy stracili ogó: 
tein okot 40 tysięcy złotych. 

Domaniewicz i poszkodowani 
kupcy wszczęli na własną rękę 
poszukiwania.  Dowiedzieli się 
oni, że szwagier zbiega, Aron 
Silbergold (Rynkowa 4) ma t. 
zw. „dintojrę” z macherami pa* 
szportowymi u rabina. Poszko* 
dowani udali się na ,dintojrę” i 
w toku gorącej dyskusji stron, 
dowiedzieli się, że Silbergold 


(Pocżątek na sttonię lsej) 

W- krótkim przeciągu czasu pa 
dły obelżywe słowa, przy 
czym zdenerwowany prowoku 
jatym zachowaniem K er 
skiego administrator uderzył 
go w twarz trzymaną w ręku 
laską. Karłowski dobył rewol: 
weru i 'wystczęlił na postrach 
w górę, po czym sprawę zala» 
godzono: 

ZAMORDOWAŁ 

DZIERŻAWCĘ 

Następnego nowa 

sprzeczka skończyła się bare 
dzis eS Na, n 
„Do Tworzymitek przybył 
siad hr. Jerzy Żółtowski wid. 
z sąsiadką p. Allicką. 

Rzecz prosta już po kiłku 
słowach ETS a się sprzecz 
ka. Karłóowski wystąpił tym ra 
zem z pretensjami do dźierżaw 
dz że sprze bez | i Ra 
dzy więksżą część żbo pie: 
niądze schował do kieszeni, za 
miast zapłacić tenutę dzierżaw: 
ną i podatki. Jak wynikało z 
dalszych jego słów, Mopotow 
ski miał się poza tym dopuścić 
czynnej zniewagi właścicielki 
ma A A dE 

słowa do słowa zło 
do rękoczynu i Karłowski uder 
tzył Kłopotowskiego pięścią w 
twarz. ie panując nad sobą, 
dzierżawca zamierzył się i las» 


Zderzenie 


w Łodzi mecz pomiędzy węgierską 
Hungarią a kombinowanym reprezeń: 
tacyjnym zespołem Polski. 

Wreszcie 15 sierpnia ligowy ŁKS 
walczyć będzie na swoim terenie z 
drużyną SC Beogradsky. 

REPREZENTACJA LWOWA 
NA MECZ ZE ŚLĄSKIEM 

Kpt. związkowy lwowskiego OZPN 

. W. Kuchar, uchwalił następujący 
skład reprezentacji Lwowa fa mon 
ask o 


międzyokręgowy Lwów 
puchar Pana Prezydenta R.P.: 

Albański, Jeżewski —  Lemiszko, 
Hanin — Wasiewicz — Sumara, Mae 
jewski — Zimmer — Szewczyk — Bo 
hurat — Drąg. 


YACHT KLUB POLSKIEJ YMCA 

Ruchliwy klub żeglarski Polskiej 
YMCA w Gdyni przekształcił sq w 
r.b. na Yacht Klub Polskiej YMCA. 
obejmujący swoją działalnością wszy» 


7 igi godz. 11 na Placu 
rzec : ć 
Klub prowadzi działalność języ Moai e a mowa 
dzony przez 32-letniego Anto: 
niego Chudzińskiego, zam. w 
Radomiu przy ul. Broni nr. 2, 
zderzył się z taksówką nr. 
1+0:1:519, prowadzoną przez 
Władysława Adamskiego, zam 
przy ul. Koszykowej nr. 40. 


Wskutek zderzenia moto» 
cykl i taksówka zostały uszko» 
dzone, Chudziński zaś spadł z 
motocykla na jezdnię, dozna: 
jąc rany tłuczonej głowy, rany 

Jak się obecnie okazuje, Sobieraj w | SZarpanej prawej nogi i ogól- 
czasie biegu na 7 klm. złamał jednoj nych obrażeń. Kierowca taks 
pióro wiosła i o jednym piórze przer| sówki wyszedł z wypadku bez 
jechał dalsze 3 klm., mimo to zajmu: an. 


jąc drugie miejsce z różnicą czasu tyl-j Przybyły pkt Pagotówi 
wia 


leniową w ośrodku śródlądowym na 
jeziorem Ostrzyckim w Szwajcarii Ka 
szubskiej, oraz szkolenie w yachtingu 
morskim w Gdyni. 

W tych dniach na zakończenie kur» 
su wyszkoleniowego wypłynął yacht 
YMCA III z 8 żeglarzami na pokła» 
dzie do Bornholmu pod sterem Sos 
bańskiego. 

W sierpniu ten sam yacht wypłynie 
do Szwecji i Niemiec. 

JAK PRZEGRAŁ SOBIERAJ 

Przypominamy, że w ub. niedzielę 
w biegu kajakowym na 10 klm. o mi» 
strzostwo Polski Sobieraj zajął niespo 
dziewante dopiero drugie miejsce za 
utalentowanym zawodnikiem Lange. 


Nr. 198. 


Przeciw epidemii 
cholery 


WASZYNGTON. Rząd Sta 
nów Zjednoczonych postanówił 
wysłać przy współdziałaniu ame 
rykańskiego Czerwonego Krzyż 
ża 1.000 litrów szczepionki prze 
ciwcholerycznej do Hongkongu. 

Pozwoli to na przeprowadzee 
nie 3 milionów szczepień. Przes 
syłka przeznaczona jest dla rzą 
du chińskiego. 


Katastrofa kolejowa 


, BERLIN. Na dworcu koles 
jowym Koenigshofen wydarzy» 
ła się katastrofa kolejowa. 
Dwóch pasażerów zostało cięż: 
| rannych, a 20 odniosło lżei: 
sze obrażenia. 


Napad rabimkowy 


Do mieszkania Marii Majche: 
skiej (Wawer) wtargnął jakiś 
opryszek, który ogłuszył kobie: 
tę uderzeniem pięści w głowę, 
zrabował 100 złotych i zbiegł. 

Zawiadomiona policja wszczę 
ła energiczne dochodzenie. 


Zidentyfikowanie zabitego 


Dochodzenie policyjne ustali 
ło, iż zabitym przez samochód 
onegdaj wieczorem na rogu ul. 
Zamenhofa i Wołyńskiej w 
Warszawie jest lósletni Josek 
Zumer (Elbląska 14-16), syn 
PR na NACE e Chlò» 

lec. w poszukiwaniu prac 
był na pl. AER BR Ró 
czym, nie znalazłszy jej O 
A domu. POWO 

Zwłoki przewieziono do kor 
stnicy. 

a, 


Położył trupem dzierzawce 


ka uderzył w głowę napastni» 


a. 

Karłowski wpadł we wścies 
ones a ro 
ÓW -WYSKAFI ź kieszeni svo 
wolwer. Padły strzały. Trafios 
ny kilku kulami Kłopotowski 
runął na ziemię. 
, Wszelka pomoc okazała się 
już spóźniona i nieszczęśliwy 
dzierżawca wyzionął ducha, 

OBUSTRONNA 
STRZELANINA 

Parę sekund po strasznym 
morderstwie przybiegł na miej 
sce Baranowski, który, widząc 
leżącego w kałuży krwi Kłopo 
towskiego, rzucił się na stojące 
go z rewolwerem w ręku zabój 
cę. 

Pomiędzy obu mężczyżnami 


na strzałów, w iku które 
Karłowski odniósł lekka ad 
Wieść o śmierci ogólnie lie 


i parobe 
ków usiłował dokonać samosą 
du nad zbrodniarzem i jego sio 
strą, czemu przeszkodziła jedo 
nak przybyła w porę policja. 
Wstrząsająca zbrodnia kos 
meńtówana jest ze ztózumias 
łym oburzeniem przez wszyste 
kich okolicznych mieszkańców 
Tworzymirek.  (r.). 


na jezdni 


Wypadek spowodował motocyklista 


| Ratunkowego po udzieleniu 
pomocy przewiózł rannego dO 
Instytutu Chirurgii Urazowej. 
Ustalono, ze winę za Wypas 
dek ponosi motocyklista, pòs 
nieważ jechał nieprzepisowo i 
z nadmierną szybkością, 


Ile ludzi żyje na świecie? 
GENEWA. Wydany świe» 
żo rocznik statystyczny Ligi Na 
rodów za r. 1937.38 oblicza, że 
ludność kuli ziemskiej w dn. 
31.12.1936 r. wynosiła 2 miliars 
dy 115 milionów 800 tysięcy. 
. (EEEE tel EOS HW 
SILNA FLOTA WOJENNA 
NA MORZU — TO POKÓJ 
I a a KRA- 
U! 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WŚPOŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


, „Poradzki wrócił do biura i postanowił wybadać stenoty; 
Pistkę, którą przyjął z polecenia Ireny. Gdy prokurent wszedł 
© jego gabinetu, zapytał go nagle Poradzki. o 
, Pytanie szefa zdziwiło prokurenta, gdyż wies 
dziął, że nie interesuje się nigdy tak błahymi spra 
Wami, szczególnie w chwili, gdy rozmawiają o rze» 
“zach poważniejszych. Poradzki sprawiał jednak 
Wrażenie, jak gdyby zupełnie nie słyszał tego, co się 
oñ mówi, tylko rozmyślał o czymś zgoła innym. 
„ , — Proszę pana — zapytał nagle Poradzki — 
Jak wywiązuje się nasza nowa stenotypistka? Czy ` 
Sądzi pan, że nadaje się do tej pracy? Czy posiada 
Powiednie kwalifikacje? Bp 
i Prokurent był zdziwiony tonem tego pytania 
szy zUcił z podełba podejrzliwe spojrzenie na swego 
ĉia. Przecież Poradzki ją sam zaangażował. Co: 
Prawda stenotypistka nie nadaje się zbytnio do pras 
4 Jego kandydatka była znacznie lepsza. Ale wiee 
ŻĄC o tym, jak Poradzki żyje ze swą żoną, i-że lubi 
zinmieniać młode i ładne kochanki — podejrzewał, że 
Ona jest również kochanką szefa. To też odrzekł 
strożnie: A ) 
. ~- Nieźle. Orientuje się dobrze. Ma zdaje się 
ledną tylko wadę... $ 

— Jaką? — spytał ciekawie Poradzki. `- 

. . — Za często korzysta z telefonu odrzekł z us 
Śmiechem prokurent. — Jak zresztą wszystkie pas 
Menki w jej wieku... 2 - 

— Nie należy na to pozwalać w czasie roboty. 
Czy zwrócił jej pan na to uwagę?.. 4 

— Tak, ale to nie jest jej wina: ona nie dzwoni, 
ale do niej dzwonią. I to bardzo często... 

Ach tak — zaciągnął się Poradzki dymem 
oo Y jak gdyby chciał się nad czymś namyśleć. 
Zadzwonił po wożnego i zarazem zwrócił się da pto. 
M — O naszych sprawach pomówimy za chwi» 
wa. 

` _ Prokurent zdziwił się. Czyżby stenotypistka bys 
ia wazniejsza, aniżeli te wszystkie sprawy, które tes 
raz referuje? Zapewne coś łączy naszego szefą z tą 
dziewczyną... 

Nie pomylił się: sprawa Maryli ciekawiła go 
teraz ponad wszystko. Ale nie dla tych powodów, 
które prokurent miał na myśli. Prócz Ireny nie ob 
chodziła go żadna kobieta, gdyż żadna .nie © mogła 
zrównać się z jej urodą i czarem. je : 

= Poradzki udawał, że coś niszę, tak hy. nię mia: 
Ja wrażenia, że na nią czeka. Starał się ukryć: myśli, 
tórę go teraz gnębiły. Ne 
do. Nowa stenotypistka przeraziła się trochę, gdy 
Owiedziała się od wożnego, że szef wzywa ją do 


KRZ e 


Zhrodnie 


Żona i i 

prefekta Grice,a zostaj s 
= v aje or 
w taję zez króla żebraków i RA 
sna ci niczym domku, który jest wła. 
usiłują Papy Mortona. Ten ostatni 
= sy zmusić panią Grice do uległo: 
wiastą e podczas zaciekłej walki z nie. 
N zostaje zastrzelony przez przys 


wyprowadzić 
Towarzyszyła mu 


yiego w ostatniej chwili Roustana. 
4 7 Słuchajcie mówi 
— Słuchajcie mo 
OU RYSTYEKNA kilku godzinami. nasz 


: rzysz, 
W kilka godz czasowy towarzy: 
niu pa Yy Mortona d - 
. © dmu jego 
przyszlo Kilku stałych gości, jak karę wymierzyłem? 
ai zo ET? ślepe ez} Ktoś wyrwał się: 
Zaledwie JE Śmierć. 


dz straszliwe kule. odwiazali 
tamany i przemienili się w lux 
wani KA , Przyszli dziś 
T  PPecia nie przez króla 
ym razem nie usługiwał im 
cana Morton, ani jego piękna 
„ęrka Krystyna. Rolę gospody 
l pełniła ta sama stara kobieta. 
„ora usługiwała prefektowej 
arice. Przybysze, iak zwykle, 
Wypróżnili kilka gąsiorów , go- 
gp ccE0o" „płynu, a dopiero po 
ym pczęli interesować stę nies 
obecnością papy Mortona. Ja> 
Oz po chwili dowiedzieli się 
wszystkiego. 


usłuchał rozkazu. 


pa 


w dalszym ciągu 


szkodą dla .nas. 


zo z tego rewolweru. 
Przy tych 


nim kilka razy. 


stan 


siebie. Ale wnet się opanowała. Spojrzała do 1ustere 
ka, napudrowała nosek i zauważyła zazdrosne spoj” 
rzenia innych koleżanek z biura. Tych nigdy Pos 
radzki nie wzywał do siebie. 


Tuż przy drzwiach poprawiła znowu swe wło» 


“sy i zapukała do drzwi. Weszła do gabinetu spło» 


szona. . 4 , 
"| — Pan dyrektor mnie wzywał? — zapytała nie» 
śmiało, i stanęła przy drzwiach. Twarz jej zarumie» 
niła się. , ez fa 

— O, tak, proszę, niech pani wejdzie. Proszę 
siadać — wskazał jej Poradzki krzesło. — Chciałem 
dowiedzieć się, czy jest pani zadowolona ze swej 

racy? 
KĘ Li Bardzo, panie dyrektorze — spoglądała na 
niego wzrokiem, który wyrażał wdzięczność. f 

— Bardzo mnie to cieszy, gdy moi urzędnicy 
są zadowoleni ze swej pracy... 

Znać było, że nie chodzi mu o te sprawy... Nie 
po to,wzywał Marylę do siebie. Musiał zyskać na 
cząsie, przyjrzeć się jej uważnie i dowiedzieć się, czy 
została: wysłana do niego jako agentka Bractwa Bia- 
łych -dla kontrolowania stanu jego interesów i za» 
chowania w biurze. 

A jeśli Maryla jest naprawdę nadesłaną agentką? 

Zadrżał na simą myśl o tym. W takim razie sy» 
tuacja jego jest rozpaczliwa. Twarz jej, jej oczy nie 
świadczą ó niczym: jeśli wierzyć pozorom, wydaje 
się być naiwną, spłoszoną dziewczyną... skąd 
miałby pewność, że to nie są pozory? Oczy nie 
świadczą o niczym: najlepszym dowodem jest wła» 
śnie Irena. Przecież ta piękna kobieta zdolna jest na 
tak podłe czyny! 

Poradzki chciał jednak dociec prawdy. Szybko 
ząciągnął się dymem papierosa i starał się przypome 
nieć sobie, jak na ulicy planował wszcząć z nią tę 
rozmowę. Do licha, prokurent zaprzątnął mu uwagę 
głupstwami, a teraz już nic nie pamięta o rzeczach 
najważniejszych. ; 

‘Zaczął szukać w szufladkach swego biurka. 
Tymczasem spojrzał z boku, od niechcenia na Ma» 
rylę. Siedziała nieśmiało na brzegu fotela, gotowa 
była w każdej chwili odejść... 

„= No, nie znalazłam — wsunął Poradzki z po» 
wrotem papiery do szuflady. Chciałem pani coś po» 
Uyktować, ale. zostawiłem tekst w domu... 

, Maryla sądziła, że na tym się sprawa kończy, 
ze może już odejść. Podniosła się i miała zamiar 
wyjść, ale w tej samej chwili przypomniał sobie Po» 
radzki, w jaki sposób miał nawiązać z nią rozmowę; 
i dlatego, by mu to znowu nie wyleciało z pamięci, 


rozpoczął: 3 ; 

— Poza tym, chciałem panią o coś zapytać. 

— Proszę — usiadła i spojrzała na niego za 

awiona. f | 
o — Jak się miewa pani kuzynka, pani Irena? Gd 
owego czasu, w hotelu nie miałem, okazji się z nią 
spotkać — chciał się przekonać, jakie wrażenie wyw» 
rze to kłamstwo na niej. ; 

Ale na twarzy Maryli nie znać było, by ją to 
w czymkolwiek zaskoczyło. Odpwiedziała spokoje 
nie: „a, 

— Nie widziałam jej również od owego czasu. 
W ogóle nie spotykamy się często... 

— Czy pani jej nigdy nie odwiedza? 

— Nie, czasami ona przychodzi do 
dziców. : 

— A czemu jej pani nie odwiedza? 

— Panie dyrektorze, wyda się to może panu 
bardzo dziwne, ale tak się jakoś nasze stosunki ros 
dzinne ułożyły — odrzekła zarumieniona dziewczy” 
na. — Od lat nie wiem, gdzie Irka mieszka... 

— Czyżby, naprawdę? — zawołał zdziwiony 
Poradzki. Nie oczekiwał takiej odpowiedzi. 

— Nie, sądziłam, że pan dyrektor zna jej adres, 
a chciałam do niej napisać, podziękować jej za pro» 
tekcję... Ona jest bardzo dobra, Irka... 

— To jest naprawdę dziwne — zawołał Po» 
radzki. — A w jaki sposób spotkałyście się ostatnim 
razem? — spojrzał podejrzliwie na Marylę. 

— Pan deryktor ma na myśli owo spotkanie w 
hotelu? 


moich ro» 


= jest. m 

Maryla była przygotowana na każde pytanie: 

— Zawsze się tak spotykamy... Nagle przyjdzie 
jakiś posłaniec, z jej wizytówką i zaproszeniem, hym 
zgłosiła się w hotelu pod takim a takim numerem. 
Kiedyś mieszkała u nas, jestem od niej młodsza, ale 
wychowałyśmy się razem. Wiem, że ma wielką. pro” 
tekcję i znajomości. Jeszcze przed czasem obiecała 
mi, ze wystara się dla mnie o posadę. Zawsze jed» 
nak znika w jakiś tajemniczy sposób. Tym razem, 
gdy przybyła do Warszawy, wezwała mnie do sies 

ie... 

— I odtąd nie widziała jej już pani? J 

— Nie — opuściła Maryla głowę. — Irka jest 
w ogóle bardzo tajemnicza... Jest moją kuzynką w 
pierwszej linii, a jednak zachowuje się jakoś bardzo 
dziwnie... 
| ~ Dziwnie? — przechylił się Poradzki przez 
biurko. — A cóż to znaczy „dziwnie?“. 

(Dalszy ciąg jutro) 


zwałem was i waszą rzeczą iest, 
aby zrobić to tak sprytnie, by 


. . . . . . czas 
nikt nie domyślił się, że macie 


mniejszy ruch ją zdradzi, a wów 
to wie, jak z nią obejdzie 


dziewczyna wyjątkowo mu śię 
podoba. Już niejednokrotnie dae 


króla żebraków | 
a] T WERE 


zywał, że grożny wódz jest wście 
kły i że najmniejsza rzecz mozę 
go z równowag.. 
zwykła świta 
Nie powitawszy obecnych Rou: 
stan od razu wirzystapił do spra- 


ł-przed 
dotych= 
Morton nie 
Musiał za to 
ponieść karę. Jak myślicie jaką 


— Nie mylicie się = mówił 
Roustan — 
uważałem, że nawęt Morton, kt 
ry ma wiele zasług nie moz” 
działać na własna rękę 1 to te 
Wiecje najle 
piej, że teraz rozpoczęł 
beznieczną grę i tylko a 
posłuszeństwo maz: nan: pom’ 
w zwycięstwie: I dlatego Mor 
ton poniósł sur swa kasę. F 
Morton nie tyje. Zastrzelilem | 


słowach Roóustan; , 
dobył rewolweru i potrząsnął -otca 


— I zabiję każdero — dodał | tarzu? „Nie otrzymają 
l — kto będzie chciał działeć prze 
o izby wszedł groźny Rou- ciw nam. A teraz słuchajcie! | 
« Na oczach miał opaskę, a | Mortona trzeba stąd zabrać, ze 
Wyraz ząciśniętycn ust wskae bv po nim nie zostało śladu We 


ze sobą trupa. ze zwłokami 
zrobicie to co zawszę: do Sek» 
wany z nimi. 

Żebracy milcząco słuchali 
przemówienia strasznego wodza. 
Nie pytali o szczegóły, bo i po 
co? Czy dowiedza się czegoś 
nówego? Czy ożyje dobry, sta 
ry kompan Morton? Jeśli Rous 
stan zastrzelił go, wiedział co 
czyni. Zajęci słuchaniem słów 
wodza, nie zauważyli, że pod 
drzwiami przykucnęła córka za» 
strzelonego, Krystyna. 

Nieszczęśliwa dziewczyna od 
chwili, gdy dowiedziała się o 
śmierci ojca chodziła na pół os 
błąkana. Nie wiedziała co ze So 

|>ą począć. Wałęsała się z kąta 
w kąt, chciała dostać się do 
-włok ojca, ale było to niemoż: 
"wością, gdyż w pokoju znajdą 
wał się wtedy Roustan. Wiedzia 
-, że Roustan będzie teraz sta» 
'_ł się zrealizować swoje niecne 
dny stosunku do niej. Unie 
wała wiec „króla”, ale jednocześ» 
sie gnała ją roznacz do zwłok 
sica, - Teraz siedzi pod drzwia: 
mi i słyszy dokł*dnie słowa Ro» 


astana.  Przenika ja zimny 
dreszcz. f | 
— Jak to — myśli — zwłoki 


będą wrzucone do wody? 
i ochowane na cmen+ 
AA święceń 
karłańskich ? , 
Rozpacz Krystyny jest strasz 
na. Chciałaby wyć z bólu i wzy 


wać pomocv. a 


się Roustan. 

Niespodziewanie drzwi gwałe 
townie otwarły się i jakieś silne 
ręce chwytają ją wpół. 
widzicie — mówi spraw 
ca — że ktoś podsłuchuje — ja 
mam dobrze wyrobiony słuch. 

Krystynę ciągną do Roustana. 
Ale ot król żebraków zamiast, 
jak zwykle dokonać sądu, pod: 
nosi ją z ziemi i pieszczotliwie 
IG po aksamitnym policz: 

u. 

— Moja droga -- mówi ci» 
cho — my wszystko wiemy. Nie 
ładnie podsłuchiwać. Twój oj: 
ciec przekonał się, że z nami źle 
wojować. Prawda? 

Krystyna zamarła w bezru: 
chu. Nie patrzy na Roustana, 
ale przenika ją gorąca fala, po 
każdym słowie i pieszczocie Rou 
stana. Nie myśli w tej chwili już 
o ojcu, ale zastanawia się co z 
nią zrobi Roustan. A on bie» 
rez ją w pół i prowadzi na górę 
do pokoju Mortona. Niej wy» 
puszcza jej z objęć. 

Dziewczyna nie stawia oporu, 
ale gdy zostawszy sami, Rous 
stan zbyt gwałtownie obsypuje 
ją pocałunkami, Krystyna wy» 
dziera się i poczyna krzyczeć. 
Ho, ho śmieje się Roustan 
— to panienka taka? Przed tyro 
ani słowa, a teraz pokazuje pa: 
zurki. Krzyk nic ci nie pomoże. 
No, chodź tu do mnie — głos 
Roustana staje się groźny. _ 

Król nie znosi oporu. Nie z 


le rozumie, że naj takimi! dawał scbie rade. Ta 


"członkach ciała. 


wał do zrozumienia Mortonowi, 
że jego córka przypadła mu do 
gustu, że pragnąłby ją wziąć za 
kochankę. Ale stary Morton 
był stale oporny, wykręcał się, 
jak mógł, a Roustan znów nie 
nalegał. Zależało mu na starym 
żebraku, który znał niejedną ta» 
jemnicę. Ale teraz! Przecież 
Morton nie żyje, zwłoki jego 
pochłonie Sekwana, można więc 
pobawić się córeczką, tym bat 
dziej. że taka piękna i młoda. 

Roustan znów chwyta Krystv 
nę wpół i trzyma w żelaznych 
ramionach. Znów ją całuje, ale 
dziewczyna gryzie do krwi. Mi: 
mo to Roustan nie ustępuje. Nie 
ustąpił by teraz za nic, choćby 
nawet w domu zjawiła się polt- 
cja. Ta dziewczyna stawia opór 
i to tak zaciekły, że pobudza go 
do co raz silniejszego ataku. Ale 
nierówna to walka. Krystyna 
traci co raz bardziej siły. A 
Roustan śmieje się chrapliwie:... 
Zwyciężył... 

Gdy Krystyna budzi się z 
chwilowego odrętwienia w p 
iu nie ma nikogo. Zsuwa się z 
łóżka. Czuje ból we wszystkich 
Przegląda się 
w małym lusterku. Śmiertelna 
bladość pokrywa jej policzki 
Krystyna już nie krzyczy, nie 
wzywa pomocy. Szepce tylko: 

— Pamiętaj zbóju, ojca mi zęe 
biłeś, mnie zbezcześciłeś, pamię” 
taj... Zobaczysz, jak mści się pa 


l ryżarka. 


(Dalszy ciag iutro). 


Str. 8. 


US i 


Nocy wczorajszej do sklepu 
galantetyjńiego, należącego do 
Edmunda Sikory, przy ul. Kol 
skiej ni. 6, w Warszawie, do» 
stali się złodzieje, którzy zaczę 
li plądrować w sklepie i ładoż 
wać do przygotowanych wor: 
ków świeżo SBtowadzone toz 
wary. 

Gospodarkę złodziei zauwaz 
żył przechodzący ulicą patrol 
policyjny; Policjanci widząc 
błysk latarek elektrycznych w 
sklepie, ponieważ zamki od ze 
wnątrz były nienaruszone na? 
tychmiast zadlarmowali dozor» 


cę. 
Złodzieje, słysząc ruch w bra | 


mie, przestali plądrować sklep 
i usiłowali uciec przez parkan 
na podwórze, chcąc przedostać 
się tą drogą na sąsiednią posez 
sję. Policjanci oraz dozorca po 
śpieszyli za złodziejami, ujtnu» 
jąc dwóch w chwili przechodże 
nia przez parkan, trzeciego zaś 
na sąsiedniej posesji. 

Gdy policjanci udali się do 
aklepu, zauważyli, że na łóżku 


Maściciela sklepu 


i przystąpili do rabunku 


doprowadził Sikorę do przy? 
tominości. W sklepie panow. 


wielki nieład, część łupów była| i 


Pt 
d 


spakowana w worki 
drzwiach, prowadżącyci 


sklepu ħa podłodze leżało kiłe| 6 


ka wytrychów i innych narzęć 
dzi złodziejskich oraż 2 latarki 
elektryczne. 

Zakutych w kajdany zło» 
dziei przeprowadzono do ko» 


w zhajdującej się obok sklepu | misariatu, gdzie okazało się, że 


ubikacji spał właściciel sklepu. 


są to 35-letmi Józef Blaszkow» 


Usiłowano go obudzić, jednak | ski, nigdzie niemieldowany, 28» 


wysiłki nie dały rezultatu. Zaa 
larmowano lekarza Pogotowia 
Ratunkowego, który stwierdził 
uśpieńie jakimś narkotykiem i 


"OP RESET OA NY ati 


Dò Warszawy przybyła z rag à wycieczka skautów francus 


skich. : ! 
Zdjęcie przedstawia uroczystą chwilę złożenia przez skau: 
tów francuskich wieńca na grobie Nieznanego Żolnierza. 


o, i LE 


Znańy miliónćr amerykański Howard Hughes odbywający 
naokolo świata przeleciał Atlantyk w rekotdowym czasie. 


Zdjęcie nasz 
z 


e przedstawia samolot lotnika w chwili 


stattu 


otniska Bourget (pod Paryżem) do Moskwy. 


Niebywały popłoch 


wywołałe pojawienie sie policji w domu nócdegowym 


W dniu wczorajszym około 
gódziny Jzciej nad rańem do Uo 
mu tioclegówego t.zw. „Polusu“ 
przy ul. Lubelskiej nr. 30/32 w 
W/arśżawie, wkroczwła policja, 
wywiadowcy, ortaz kilkitdziesię: 
ciù pósterinkowych rezerw po 
tie ż Golèdzinowa. 

Zarządżóńo sprawdzanie i res 
A: znajdujących sie w demu 
osób. Na widok policji, wśród 


Iprzeż władze Bezpieczeństwa o 
| usiłówałó ratować się 
ucieczką, schwyżah? veh jednak, 
Cgółem policia żatrzyjńała pos 
nad 60 osób, w tym wielu noto: 
tycznych przestepejw, poszuki- 
wenych przez Sądy za kradzie 
że, rozboje i t p. 


Fed pryczami znaleziono pod 
„rzutone w dużej 'lożci narzędzia 


ZE. 4-5, 
E „ 


letni Mendel  Szłabańtówicz, 
zam. przy ul. Krochmalnej ńr 
5 oraz 30-letni Boruch Mańkut, 
zam. w „Gyrku” przy ul. Dzi» 
kiej nr. 4. Wszyscy trzej Są 
wielokrotnie notowani w kar» 
totekach Urzędu Śledczego i 
karani za  tóżnego rodzaju 
i Gy y ; 

Złodzieje przed dokonaniem 
kradzieży poddali sklep spe. 
cjalnej obserwacji 1 często przy 
chodzili po drobne żakupy, 
chcąc zapoznać Się z rozkładem 
lokalu. Ostatecznie  złódzieje 
postanówili dostać się do skit 
pu przez drżwł prowadżące £ 
wku domu. Widżąć śpiącego 
w pakamerze Sikorę, USpili Bo 
i rozpoczęli gospodarkę w skle 
pie. 

Decyżją Sędziego Śledczego 
całą trójkę złodzieł osadzońw 
W więźleniił, 


Nr. 177 


Tragiczna śmierć urzędnika 


Zmarł w wódzie na udar serca 


„Tragiczny wypadek miał 
miejsce w dniu wczorajszym 
na wybrzeżu morskim w Orło: 
wie. Oto 49-letni urzędnik Ize 
y, Hamdlowo+Przemysł. w Ło 
dzi, Wacław  Galcki w czasie 
kąpieli przy plaży morskiej w 
tlówie w chwili, gdy dopływał 


do brzegu plaży, dostał nagle 


Krwawe 


ataku serca i mimo natych 
mniastowej pomocy — zmarł. 

Śmierć nastąpiła na oczach 
żony i córki, z którymi $. p. Ga 
licki wybrał się do Orłowa na 
wakacje. 


Wypadek wywołał w Orło» 
wie silne wrażenie. 


bijatyke 


stoczyli trzej podchmieleni awanturnicy 


Na ul. Freta w Warszawie 
przed domem nr. 40 wynikła 
bójka między Karolem Kosiór 
kiem, za. przy ul. Stare Mia: 
sto ñt, 7, Mafianem Milkie 
żam. przy ul. Bendatskiej nr. 6 
i Janem Rusiniakiem, 
przy ul. Dzikiej tr. 46. W/sżys 
ty trzej powracali w stanie pod 
chtnielonym z libacji. 

Na ulicy powstała między 


nimi sprzeczka, a następnie bój 
ka. W ruch poszły tępe narzę: 
dzia oraz kamienie. Kres bójce 
położył patrol policyjny II ko 
misariału P. P., który awanture 
ników przeprowadził do aresze 


zam. | tu. 


7 bójce został ranny Rusi. 
niak, którego opatrzył lekarz Po 
gotowia Ratunkowego. 


Samochód rozbił tramwaj 


Wypadku z ludźmi nie było 


Przy zbiegu ul. Królewskiej 
i pl. Małachowskiego w Wars 
$żawić tra tratnwaj linii 3 (wa» 
gön 86) wpadł samochód cięża 
rowy  A36/103 prowadzony 
przez Wiktora Rabka (Siedl 


EG). 

Siłą starcia w tramwaju żo- 
stalo zerwane Oszklenie wraz z 
rafiai przedniego pomostu. 


Dochodzenie ustaliło, i£ samo- 
chód ciężarowy gwaltownie 
skręcił, zarzucając tyłem auta 
na tramwaj. 

Wypadku z ludźmi nie by: 
ło, Posterunkowy ruchu koło- 
wego Nr. 459 sporządził pro» 
tokół, r 

Przerwa w ruchu trwała 8 
minut, 


BE E Wen w i UU 
f deazć , . | m m ! a 


Dwie osoby padły trupem podczas walki 


We wsi Brzeziny, pów, siedź 
lecki, rozegrało się krwawe żajś 
Ście todzińne, którego Eg 
są następujące: 76-letni Jan Lew 
ćzuk pożyczył swego konia cór: 
ce 4ó:letniej W/alerii Biedruńno» 
wej i mężowi jej Wiktorowi ż 
tejże wsi. 


Po kilku dniach Lewczuk, nie 
mogąc doczekać się oddania ko» 
nia, udał się do małż. Biedru» 
nów. Wówczas wynikła sprzecz 
ka, a następnie bójka. Z jednej 


Do Urzędu Długów Państwo 
os ptży ul. Rymarskićj w 
Warszawie, zgłosiła Się niejaka 
Bajla Szlamowicz, cćlem zamia* 
ny kuponów 5% pożyczki koti» 
wersyjnej, na sumę 100 złotych. 
Urżędńiczka $prawdzając nume 
ty pożyczki, spostrzegła, że s4 
one zastrzeżone, jako pochodzą» 
ce £ kradzieży u |Jóżefa Koła: 
szewskiegó,  mitszkańca wsi 
Krze Duże powiatu błóńskiego. 

Wezwano policję, która prze» 
prowadziła klietnkę do kótnisae 
riatu i tam poddała badaniom. 
Szlamowicż, mieszkanka Łówi: 
czą, żłzhała, że bóżyczkę otrzy? 
mała od swego brała, Ieka, tów: 
dież zamieszkałego w Łowiczu. 
Icka Sżlamoówicza aresztowańo Í 
podczaś zarżądzónej w jego mie 
szkaniti fewizji, znaleziono póżo 
stałe obligacje póżyczki. Sżlame 
wież nabył obligacje od zfiahćgo 
złodzieja, Józefa Dżiedżica, któż 
rego odnależiono i osadżońó w 
więżleniti. Ai 

Jak się okażało, Dżiedżic gra» 
sówał po wsiach, udając „kon: 
trolefa", albo „inspektora“ skat- 


bówego. Złodziej sprawdzał po: | 


siadańe przez kmiotków obligà» 
cje, wkładał je następnie dd koz 
perty, zalepiał i 6ddawał posia» 


obecnych powstała mieopisanA złedziejskie, hoż”, kastety, a na- | daczotń. Dopieto po ħiewczásië, 


panika. 


Kilku poszukiwanych 
|. SN E 


(wet dwa rewolwery. 


nawhi kniiotkówie Stwierdżali z 


stróhy «Bak A Biedrun 
ofaz Synowie ic letni Czes 
Sław D olemi Wacław, z dn 
giej strony zaś — Jan Lewcżttk, 
synowie jego J9zletni Wacław i 
26-letni Frahciszek oraz córka 
35sletnia Władysława Kaczmat: 
€zykówa (Marymont, ul. Potoc: 
ka 24). j 
Poszły w ruch siekiety, kosy, 
dragi i cepy. Zaciekły bój trwał 
kilkanaście minut. Dopiero nad: 
biegli sąsiedzi, rozdzielili walczą 
cych. = Waleria Biedruniowa 


przerażeniem, że koperta zawie: 
ra skrawki gazet. 


Dziedzic zdołał w taki sposób 
okraść kilkudziesięciu gospoda: 
rzy, a iñ. Kołaszewskiego, --- 
Piży sposobności żłódziej w kil: 
ku wypadkach dopuścił się krav 


OBOŻY WYPOCZYNKOWE 
RIOKm DLA ŚWIATA PRACY 
Robotniczy Instyłut Oświaty i Kul 

turę lin. Stefana Zeromskiego (R. i 

O. K.) rozpoczął Sty rok aktji wezás 

sów robotniczych, Tegoroczny pto* 

ftam oeiinuje obozy -stałe w Gdyńi 
fitnt Redłowska), w Legionowie 


/Jastarhi (obóz Żeglarski dla fito- 
zieży) oraz w Hoko śnicy R/Zalesz: 
czyk, Ponadto RIOR podejmuje, jà- 
ko nowość w swym programie akcję 
óbozów wśdrownych obejmującą os 
bozy kajakowe na trasach: Mosły 
R/Niemntm — Łotiża i Lidzbark — 
Bydgoszcz, ořaz obozy piesze na tta: 
sach; Piwniczna — Zakopane, Koś: 
cierżyńna — Gdynia i Sławsko — Wo 
rochtá. 

Opłała za pobyt 13:dńiówy na któ 
rymkólwiek ż obozów wynosi $5 źł. 
— od osóby z tym, że dzieci, które 
mogą jechać do Obozu w Horodhi: 
cy płacą połowę (do lat 10:ciu). w 
razie pize tużenia pobytu opłatę ob» 
cza się ptoporcjonaliie, Uczestnie 
cy Obozii w Hofodhicy otrzymują 
zniżkę kolejową 75%; uczestnicy po 
żostałych Gbozów — zniżkę 66%. 

fntormacjł udzielają i prospekty wy 
dają: RÓW czasów RIOK — 


wskutek uderzenia kołkiem, doe 
znała pęknięcia czaszki. Po prze 
wiezieniu do- sapitelą w Siedl» 
cach — zmarła. 
Kaczmarczykową, która wsk 
tek uderzenia obuchem siekiery 
w głowę, również doznała pęk% 
nięcia czaszki, po przewieżieniu 
dó szpitala Dz. Jezus, zmarła. 


Nadto zostali ranni kosami w 
ręce lub w głowę: Jan Lewczuk 
otaż syhowie jego Franciszek i 
Wacław. * 


al kontrolera skarbowego 


okradając kogo tylko można 


dzieży pieniędzy i biżuterii. Ja- 
nowi Kaniochowi ze wśi Prze: 
wodowice, skradł 25 rubli zło- 
Ce dwie obrączki i zegara 

sąsiednim Babsku skradł 
Walentynie Fijałkowskiej z kuz 
dk 470 złotych i złoty pierściór 
nek. 


4.00:84, w godz, od 9 — 15 1 18 => 
20, oraz Wszystkie Oddziały RIOK | 
ŻZŻ w całej Polsce. 


DZIATWA SZKOLNA 
OTRZYMAŁA KSIĄŻKI 
O MARSZAŁKU PIŁSUDSKIM 


Absblwenci szkoł p Get. Š e 
skiego idą na prakt; ę do Fa 
Katabinhów. 


Wśród licznych ttroczystołci 
cznych w szkołach powszechu je 
elskiej 


specjalną uwagę sy: gd e 


rownictwa p i 
szkoły powszechnej itn. Gen. Sowiàe 
skiego na Woli. 


Mianowicie nafródy ga rew któ 
remi szkoła obdzieliła zdolniejszych 
uczhiów i uczennice składały r Pol 
większości z pięknych książek o fe: 
talku Józefie Piłsudskim, cö wywoła, 
ło wśród obdarowanych prawdziwą 
radość. 

Również należy z wielkim uzna: 
niem podkreślić obywatelskie. sao 
T Dyrekcji Pañstwowej Fa sh 

arabinów na Woli, kłótą wyra 
zgodę na przyjęcie kilkunastu absol" 
weńtów szkoły powszechnej im. Gè. 
Sowińskiego na korzystną praktykę 
zapewniając tym samym niezamoóźśńy 
młodzieńcom pracę ił lepózą ptzy 


Warszawa, ul. Senatorska 11—12, tel. ! szłość. 


aanihin 


